
Znak dla in nych
„Siew ca wy szedł siać ziar no. A gdy

siał, jed no pa dło na dro gę i zo sta ło po de pta -
ne, a pta ki po wietrz ne wy dzio ba ły je. In ne
pa dło na ska łę i gdy wze szło, uschło, bo nie
mia ło wil go ci. In ne zno wu pa dło mię dzy
cier nie, a cier nie ra zem z nim wy ro sły i za -
głu szy ły je. In ne w koń cu pa dło na zie mię
ży zną i gdy wzro sło, wy da ło plon sto krot ny
(…). Ta kie jest zna cze nie przy po wie ści:
Ziar nem jest sło wo Bo że. Ty mi na dro dze
są ci, któ rzy słu cha ją sło wa; po tem przy -
cho dzi dia beł i za bie ra sło wo z ich ser ca, że -
by nie uwie rzy li i nie by li zba wie ni. Na ska -
łę pa da u tych, któ rzy, gdy usły szą, z ra do -
ścią przyj mu ją sło wo, lecz nie ma ją ko rze -
nia: wie rzą do cza su, a w chwi li po ku sy od -
stę pu ją. To, co pa dło mię dzy cier nie, ozna -
cza tych, któ rzy słu cha ją sło wa, lecz po tem
od cho dzą i przez tro ski, bo gac twa i przy -
jem no ści ży cia by wa ją za głu sze ni i nie wy -
da ją owo cu. W koń cu ziar no w ży znej zie -
mi ozna cza tych, któ rzy wy słu chaw szy sło -
wa ser cem szla chet nym i do brym, za trzy -
mu ją je i wy da ją owoc przez swą wy trwa -
łość. …” (por. Łk 8,4-15). 

„Każ de go dnia sie ję i wzy wam was
do na wró ce nia, aby ście by li mo dli twą,
po ko jem i mi ło ścią…”. Ko cha ni, na koń cu

pra wie każ de go wy da nia Pi sma Świę te go
No we go Te sta men tu jest sko ro widz dok try -
nal ny, a w nim ha sła: mo dli twa, po kój, mi -
łość. War to prze stu dio wać. War to też prze -
wer to wać orę dzia i za trzy mać się tam, gdzie
bę dzie o mo dli twie, o po ko ju i o mi ło ści.
Stu diu je my spra wy do cze sne, o ileż bar -
dziej trze ba nam stu dio wać spra wy Bo że,
za gad nie nia na sze go szczę ścia wiecz ne go.
Tak że KKK ma na koń cu in deks te ma tycz -
ny, a w nim też znaj dzie my ha sła: mo dli twa,
po kój, mi łość. Kró lo wa Po ko ju w swo jej
szko le uczy nas te go, co naj waż niej sze!
I pra gnie, aby śmy po mo gli in nym. Trze ba
nam więc zgłę biać Pi smo Świę te i Ka te -
chizm, aby dzie lić się z in ny mi tym, co po -
zna my i być zna kiem dla in nych.

„Za praw dę, za praw dę, po wia dam
wam: Je że li ziar no psze ni cy wpadł szy
w zie mię nie ob umrze, zo sta nie tyl ko sa -
mo, ale je że li ob umrze, przy no si plon ob fi -
ty...” J 24-26. „Każ de go dnia sie ję i wzy -
wam was do na wró ce nia, aby ście by li
(…) ziar nem, któ ry ob umarł szy da je
plon sto krot ny”. Mat ko, co mó wisz?
Mam być mo dli twą, po ko jem, mi ło ścią
i ziar nem, któ re ob umarł szy, przy no si
plon ob fi ty? Ta kie wiel kie po wo ła nie dla
każ de go z nas! Ko cha ni, nie trać my więc
sił i cza su na spra wy zbęd ne, grzesz ne, czy
na głup stwa. Roz ra duj my się tym nie zwy -
kłym orę dziem. Wy rzek nij my się wszyst -
kich do tych cza so wych złych: „nie chcę”,
a z en tu zja zmem po wiedz my Bo gu i Ma ryi
ofiar nie i zde cy do wa nie „tak”! Pra gnę być
mo dli twą, po ko jem, mi ło ścią i ziar nem,
któ re ob umie ra jąc przy no si plon ob fi ty!!!
Jak to zro bić? Przez trud prze mie nia nia się
w mo dli twę, w po kój, w mi łość i w ziar no
– tu, gdzie ży ję, dzi siaj i wśród tych lu dzi. 

Spo wia dam się Bo gu Wszech mo gą ce -
mu i wam: bra cia i sio stry, że bar dzo zgrze -
szy łem my ślą, mo wą, uczyn kiem i za nie -
dba niem… „Cze mu to wzy wa cie Mnie:
Pa nie, Pa nie!, a nie czy ni cie te go, co mó -
wię?” – Łk 6,46. „Nie pra gnę, aby ście wy
mo je ko cha ne dzie ci, ża ło wa ły za to
wszyst ko co mo gli ście uczy nić, a nie
chcie li ście”. Du chu Świę ty, oświeć mnie
i po każ mi wszyst kie mo je „nie chcę”.
Po każ mi mo je złe „nie chcę” w róż nych

sy tu acjach ży cio wych, gdy ro bię ra chu nek
su mie nia, gdy czy tam Pi smo Świę te, gdy
mo dlę się na ró żań cu. 

Na przy kład w pierw szej ta jem ni cy
Zwia sto wa nia Ma ry ja mó wi: „Oto Ja Słu -
żeb ni ca Pań ska”, a ja mó wię: mo że to zro -
bię, ale nie obie cu ję; ja te go nie ro zu miem;
bar dzo chęt nie bym to zro bił, ale nie mam
cza su… Al bo w dru giej ta jem ni cy Ma ry ja
idzie do Elż bie ty, a ja się wy mi gu ję i mó -
wię: mam ty le pra cy, za jęć… I tak w każ -
dej ko lej nej ta jem ni cy ró żań ca, we wszyst -
kich je go czę ściach zo bacz z jed nej stro ny
swój kon kret ny czyn i za an ga żo wa nie,
a z dru giej zo bacz od waż nie swo je le ni we
czy nie wier ne „nie chcę”. Bę dzie to bar dzo
ożyw czy i bło go sła wio ny ra chu nek su mie -
nia. Zo bacz w ró żań cu czy ny Je zu sa i Ma -
ryi i włóż w ró ża niec swo je czy ny. W ten
spo sób wyj dzie my z za kła ma nia. Bę dzie to
na wró ce nie i mo dli twa ser cem. 

Na wra cam się. Pra gnę być mo dli twą,
po ko jem, mi ło ścią, ziar nem. Ofia ru ję
czyn, sło wo, myśl, trud. Ofia ru ję czas i si -
ły. Ofia ru ję ra dość, en tu zjazm, po cie sze -
nie, po moc. Po słu gu ję lu dziom umy słem,
ser cem, rę ko ma…, du cho wo, ma te rial -
nie… Mat ko, ko cham Cię! Dzię ku ję Bo gu
Oj cu, że je steś z na mi, wy cho wu jesz nas
i pro wa dzisz. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Grota Narodzenia Matki Bożej,
Bazylika św. Anny w Jerozolimie

Orę dzie z 25 sierp nia 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież i dziś

Naj wyż szy da je mi ła skę, abym by -
ła z wa mi i pro wa dzi ła was do na -
wró ce nia. Każ de go dnia sie ję i wzy -
wam was do na wró ce nia, aby ście
by li mo dli twą, po ko jem i mi ło ścią,
ziar nem, któ ry ob umarł szy da je
plon sto krot ny. Nie pra gnę, aby ście
wy mo je ko cha ne dzie ci, ża ło wa ły
za to wszyst ko co mo gli ście uczy nić,
a nie chcie li ście. Dla te go ko cha ne
dzie ci, po now nie en tu zja stycz nie
po wiedz cie: „Pra gnę być zna kiem
dla in nych”. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 
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Krót ko mó wiąc w na wią za niu ży we go
kon tak tu z Oj cem Nie bie skim, cho dzi
o to, aby wejść z Nim w re la cję na po zio -
mie ra do sne go, otwar te go dziec ka z da ją -
cym po czu cie bez pie czeń stwa Ta tu siem.
Bo Bóg Oj ciec jest na praw dę wy ma rzo -
nym i wy tę sk nio nym Ta tą, któ ry ota cza
nas Oj cow ską, Bo żą Mi ło ścią. Czło wiek
„czy ste go ser ca”, mo cą da ru ro zu mu, po -
zwa la wy zwo lić się ze wszyst kie go, co
go blo ku je. Cho dzi mi o ca ły zły ba gaż
na sze go, utar te go przez po ko le nia, spo so -
bu re ago wa nia na po ja wia ją ce się pro ble -
my, in ter pre to wa nia wy da rzeń, czy
w ogó le spo so bu ro zu mo wa nia.

Bóg -Oj ciec, któ ry stwo rzył nas do bli -
skiej, ży wej re la cji ze So bą jest cu dow -
nym, naj lep szym Oj cem. Jest Ta tu siem
(Ab ba Oj cze), któ ry ko cha każ de dziec ko,
bez wzglę du na to, ja kich rze czy by się do -
pu ści ło. Na każ de jed no wy cze ki wał z utę -
sk nie niem i Mi ło ścią. I na dal wy cze ku je
cier pli wie, kie dy upodlo ny grze chem czło -
wiek da Mu przy zwo le nie (?!) na wpro wa -
dze nie w praw dzi wą Rze czy wi stość. Rze -
czy wi stość bez znie kształ ceń i kłamstw złe go
du cha. Bo Ten naj lep szy Oj ciec, pra gnie
po ka zać i na uczyć każ de go z nas, po strze -
ga nia świa ta i wszyst kie go, co się w nim
z na mi dzie je, we wła ści wej per spek ty wie. 

Tyl ko w ta ki spo sób mo że przy go to wać
swo ją cór kę i sy na do Ży cia w Je go Do -
mu, któ ry dla nas stwo rzył. On nie chce,
że by któ re kol wiek z dzie ci, w mo men cie
przej ścia, czy li śmier ci cia ła, czu ło się za -
wsty dzo ne swo im sta nem. A każ dy z nas
bę dzie prze cież oglą dał sie bie i swo je
piel grzy mo wa nie po zie mi w Bo żym
Świe tle. Ta ta chce za osz czę dzić nam te go
bó lu, któ ry w tym mo men cie, być mo że,
jest dla nas nie wy obra żal ny. Mo że my się
tyl ko do my ślać, jak bę dzie my się czu li,
gdy zo ba czy my w ja snym świe tle, ze
szcze gó ła mi, swo ją aro gan cje, ego izm
i ego cen tryzm. I to ze wszyst ki mi plu -
ga stwa mi na szej wy obraź ni i sko ja -
rzeń, pod sy ca ny mi przez świat.

Nasz Oj ciec chce za osz czę dzić nam bó -
lu, ogrom ne go ża lu, że stra ci li śmy ty le mo -
men tów pięk nych, czy stych re la cji z dru -
gim czło wie kiem z po wo du we wnętrz ne go
nie upo rząd ko wa nia. Cho dzi o to, aby za -
osz czę dzić nam zo ba cze nia w Bo żej Praw -
dzie ca łej, ża ło snej po sta wy nie wdzięcz no -
ści wzglę dem Stwór cy. Te go, któ ry prze -
cież Swo ją Obec no ścią de cy du je o każ dej
na stęp nej se kun dzie na sze go ży cia!!!

I zno wu zwra cam się do Wa sze go ser -
ca. Wy obraź cie so bie ra dość Oj ca, któ ry
bie rze za rę kę uko cha ne, wy cze ki wa ne

dziec ko i wresz cie mo że mu po ka zy wać
cu dow ny wszech świat. Wszech świat, któ -
ry spe cjal nie dla nie go stwo rzył. W swej
Mi ło ści i de li kat no ści bę dzie po ka zy wał
do kład nie to, co dziec ko jest w sta nie,
na ten mo ment, przy swo ić so bie. Bę dzie
po ka zy wał to, co dziec ko Bo że bę dzie
zdol ne wy ko rzy stać w cza sie wal ki o „czy -
stość ser ca”, a więc o miej sce ich spo tka nia
i wza jem ne go prze ma wia nia do sie bie.

Ta bli ska re la cja z Oj cem spra wi ra dość
nie tyl ko Je mu, ale rów nież nam, Je go
dzie ciom i bę dzie my na praw dę bar dzo
się sta rać, aby jej nie utra cić. Bę dzie my
od da wać na sze mu Bra tu, Zba wi cie lo wi,
wszyst kie pa skudz twa i przy wią za nia,
któ re mo gły by od dzie lić nas od ta kiej
za ży ło ści... wza jem nej re la cji, w któ rej
wresz cie po czu li śmy się so bą!

Z gor li wo ścią bę dzie my od da wać Je zu -
so wi swo je po ła ma ne ser ca, że by On je na -
pra wiał. I za cznie my wresz cie zwra cać
uwa gę tyl ko na to, na co na le ży, a mia no -
wi cie nie bę dzie my spusz czać oka z na szej
Dro gi do Oj ca, któ rą jest Je zus Chry stus.
Ce lem na szych wszyst kich sta rań sta nie
się... wy wo ła nie uśmie chu na twa rzy Oj ca!

Że by móc za znać praw dzi wej jed no -
ści z Bo giem trze ba Mu od dać ca łe ser ce.
Awzo rem czy sto ści ser ca jest dla nas Ma -
ry ja Nie po ka la na – na sza ko cha na Ma ma.
Ona jest wol na cał ko wi cie od grze chu, ca -
ła świę ta i czy sta. Dla te go to wła śnie Jej
wsta wien nic twu po win ni śmy za wie rzyć
tą na szą wal kę o „czy stość serc”, bo ja kie
bę dzie na sze ser ce, tak po to czą się dal sze
lo sy ca łe go świa ta.

Bło go sła wię Was wszyst kich, któ rzy
prze czy ta li ście to mo je dzie le nie. Niech
Bóg Oj ciec roz ja śni nad Wa mi Swo je Ob -
li cze. Amen. 

Le ti zia

Fe sti wal Mło dych był prze pięk ny!
Każ de go dnia kon ce le bro wa ło po nad 500
ka pła nów z wszyst kich ję zy ków, in ni
jesz cze spo wia da li. Ci księ ża otrzy ma li
wie le ze stro ny mło dych! Zo sta li umoc -
nie ni w po wo ła niu ka płań skim i oży wie ni
w swym oj co stwie, zwłasz cza przez
wspa nia łe spo wie dzi, ja kich wy słu cha li.

~ 2 ~

Bóg to ide al ny Oj ciec – 2

Jak bar dzo je ste śmy po ra nie ni i za -
blo ko wa ni, do świad cza my, gdy wy zna -
nie mi ło ści Bo gu Oj cu spra wia, więk szo -
ści z nas, po waż ną trud ność. Je że li już
w ogó le po my śli my, że by Mu o tym po -
wie dzieć, wy glą da to mniej wię cej tak:
„Oj cze, chcia ła bym Cię ko chać”, a nie
„Oj cze, Ab ba Oj cze (!?), ko cham Cię!”.

By łam świad kiem jak wie le osób z tru dem
wy po wia da ło to zda nie. Mu siał mi nąć ja kiś
czas, by prze szło im przez gar dło ra do sne na -
wo ły wa nie dziec ka: „Ta to, ko cham Cię!”. 

Do brze by by ło uchwy cić, ja kie uczu cia
to wa rzy szą nam, po prze czy ta niu te go
zda nia, w któ rym na wo łu je my do Stwór -
cy: „Ta tu siu! Ko cham Cię!”. Ilu z nas ni gdy
nie po wie dzia ło do swo je go ziem skie go
ta ty, „ta tu siu”. Ja koś tak nie pa so wa ło, nie
by ło wy star cza ją co po waż ne, nie bez -
piecz nie zmniej sza ło dy stans.... Ilu z nas
zwra ca ło się do ro dzi ców w oso bie trze -
ciej!? To, co w tym mo men cie za uwa ży -
my, mo że być in for ma cją dla nas o po zio -
mie na sze go zra nie nia ob ra zu Oj ca.

Tym cza sem Bóg Oj ciec pra gnie od no -
wić ży wy kon takt, ze Swo imi dzieć mi. Ta
więź, to do świad cze nie cu dow ne go, utra co -
ne go z po wo du grze chu, po łą cze nia ze źró -
dłem wszel kiej ży cio daj nej si ły. Ta ży cio -
daj na si ła, ja ką je ste śmy na peł nia ni my
wszy scy, gdy prze by wa my w Obec no ści
Stwór cy spra wia, że bez lę ku uczy my się
pod Je go ko cha ją cym spoj rze niem wszyst -
kie go od no wa. Spra wia, że za czy na my wi -
dzieć to, co dla nas stwo rzył w Praw dzie.
Uczy ra do wać się tym, co dla nas stwo -
rzył. Uczy jak strzec się przed okła my wa -
niem sa mych sie bie i jak ro ze zna wać, gdy
okła my wa ni je ste śmy przez in nych.

Zły duch jest mi strzem ma ni pu la cji
i kłam stwa, więc po ludz ku ła two mo że -
my być zwie dze ni, jed nak ko cha ją cy Oj -
ciec na peł nia jąc nas da rem ro zu mu, po -
ma ga nam żyć w Praw dzie. Prze by wa nie,
na po zio mie ser ca w Mi ło ści Oj cow skiej
Bo ga, na peł nia nas si łą do peł nie nia za -
dań, ja kie zwią za ne są z na szym po wo ła -
niem. Ży cio daj na Mi łość Oj ca po ma ga
nie za ła mać się, gdy otrzy mu je my cio sy.
Mo cą da ru ro zu mu, dziec ko Bo że, za czy -
na z ra do ścią i zro zu mie niem peł nić wo lę
Nie bie skie go Ta ty. Ono po pro stu chce (!)
god nie za cho wy wać się jak na cór kę, czy
sy na Kró lew skie go przy sta ło.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 308
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~ 3 ~

Ma ryi za wie rza my się nie tyl ko ja ko
na szej Mat ce, ale tak że ja ko na szej Kró -
lo wej. Ma ry ja, choć zwra ca się do nas
w Me dziu gor ju ja ko na sza Mat ka, mó -
wiąc: „Dro gie dzie ci”, przed sta wia się
rów nież ja ko Kró lo wa (w Me dziu gor ju
ja ko Kró lo wa Po ko ju, w Fa ti mie ja ko
Kró lo wa Ró żań ca Świę te go). 25 lip ca
1988 ro ku Ma ry ja po wie dzia ła przez wi -
dzą cą Ma ri ję Pa vlo vić: „Je stem wa szą
Mat ką i Kró lo wą Po ko ju”. Mat ka Bo ża
wska za ła w ten spo sób na ist nie ją cą mię -
dzy Nią a na mi re la cję ma cie rzyń ską, ale
tak że przy po mnia ła nam na szą za leż ność
od Niej, ja ko Kró lo wej Nie ba i Zie mi.
Mat ka Bo ża wie lo krot nie w Me dziu gor ju
pro si ła, aby śmy się Jej od da wa li lub też
od da wa li się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu.
Cho dzi za pew ne o od da nie się Ma ryi za -
rów no ja ko Mat ce jak i Kró lo wej. 

Za wie rze nie się Ma ryi ja ko Kró lo wej
róż ni się od za wie rze nia się Jej ja ko Mat -
ce. Od da nie się Ma ryi ja ko Mat ce wpro -
wa dza nas w cie płą, czu łą re la cją mi ło ści
z po czu ciem bez pie czeń stwa, ja kie za pew -
nia Mat ka swo je mu dziec ku. Od da nie się
Ma ryi ja ko Kró lo wej ozna cza pod da nie
się Jej wła dzy kró lew skiej, pod da nie bez -
względ ne i bez dy sku syj ne. Sta je my się
w ten spo sób słu ga mi Ma ryi, któ rzy ma ją
re ali zo wać za le ce nia Kró lo wej, bo są Jej
pod da ny mi. O ta kim to za wie rze niu za po -
mniał już świat, uro bio ny „my śle niem de -
mo kra tycz nym”. Dzię ki Bo gu jed nak, że
Ko ściół, wbrew współ cze snym tren dom,
za cho wał po rzą dek hie rar chicz ny i wy pły -
wa ją cą z nie go za leż ność. 

Kró lew ski cha rak ter za wie rze nia uka -
zy wa li świę ci, np. św. Lu dwik Gri gnion de
Mont ford. Na pi sał on tak: „Co wię cej, je -
śli, jak po wie dzia łem, Naj święt sza Dzie wi -
ca jest Kró lo wą i Wład czy nią nie ba i zie mi,
Ec ce im pe rio Dei omnia sub ji ciun tur, et
Vir go; ec ce im pe rio Vir gi nis omnia sub ji -
ciun tur et Deus – Oto wła dzy Bo ga pod le -
ga wszyst ko, na wet Dzie wi ca; oto wła dzy
Dzie wi cy pod le ga wszyst ko, na wet Bóg.
Oto sło wa św. An zel ma, św. Ber nar da, św.
Ber nar dy na, św. Bo na wen tu ry. Czyż więc
nie ma Ma ry ja ty lu pod da nych i nie wol ni -
ków, ile jest stwo rzeń na świe cie? Czy nie
jest słusz ną rze czą, że by przy ty lu nie wol -
ni kach z przy mu su, nie by ło nie wol ni ków
z mi ło ści, któ rzy z wła snej wo li wy bra li by

u nich wdzięcz no ści za to, co Mat ka dla
nich czy ni. Mo ty wa cją dzia łań Ma ryi jest
czy sta Mi łość Bo ża, bez do cze snej in te re -
sow no ści, co da je wi ze ru nek Ma ryi ja ko
Mat ki opie ku ją cej się nie mow lę ciem.
Przy to czo ne wy żej dwa frag men ty Za wie -
rze nia Ma ryj ne go, spi na ją jak dwie klam -
ry tekst Ewan ge lii św. Ja na Apo sto ła, co
pod kre śla szcze gól ną ro lę Bło go sła wio nej
Dzie wi cy w zbaw czej hi sto rii, zwłasz cza
wte dy, kie dy weź mie my pod uwa gę zna -
cze nie sym bo li ki w pi smach Ja no wych. 

Za uwa ża my, że za wie rze nie się Ma -
ryi wg św. Ja na Apo sto ła ma wy miar po -
nad cza so wy, a nie tyl ko do cze sny. Od da nie
się Ma ryi wła śnie pod Krzy żem, kie dy wy -
da ło by się, że to co do cze sne – w uobec -
nio nym przez Je zu sa Kró le stwie Bo żym
– koń czy się, ozna cza, że za wie rza my się
Mat ce na ca łą wiecz ność, a nie tyl ko w do -
cze sno ści, o ile pój dzie my ra zem z Nią
„dro gą Jej Sy na”.

Za wie rze nie się Ma ryi ja ko Kró lo -
wej, by ło nie tyl ko po boż ną tra dy cją
wład ców na ro dów, jak np. kró la Ja na Ka -
zi mie rza, ale by ło i jest wpi sa ne głę bo ko
w hi sto rię zba wie nia, w tra dy cję bi blij ną.
I nie tyl ko dla te go, że sam Bóg po wie -
dział: „Oto Mat ka Two ja (a w ten spo sób
po le cił: za wierz cie się Ma ryi), ale od po -
cząt ku Bóg przy go to wu je dla ludz ko ści
Ma ry ję ja ko Mat kę i Kró lo wą. 

Już na po cząt ku Pi sma Świę te go,
w Księ dze Ro dza ju, w opi sie pierw sze go
grze chu ludz kie go, wy raź nie za zna czo ne
są ele men ty dro gi wio dą cej do upad ku:
dys ku sja Ewy z wę żem, a więc złym du -
chem, jej pra gnie nie sta nia się jak Bóg,
nie po słu szeń stwo Bo gu. Od wrot nie zaś,
w sce nie Zwia sto wa nia jest wi docz ne za -
cho wa nie Ma ryi – „No wej Ewy” – któ re
wie dzie do oca le nia ludz ko ści. Jak czy ta -
my w Ewan ge lii wg św. Łu ka sza, pro wa -
dzi Ona dia log z anio łem, du chem nie -
bie skim (a do kład niej: z Ar cha nio łem
Ga brie lem), ma in ne pra gnie nie niż Ewa,
bo chce być słu żeb ni cą Pań ską i jest po -
słusz na Bo gu. 

To od nie sie nie do po cząt ków, wziąw szy
też pod uwa gę opis tzw. Pro to ewan ge lii
z Księ gi Ro dza ju, gdzie na pi sa no o Nie -
wie ście, któ rej po tom stwo zdep cze gło wę
wę ża, uka zu je głę bo ki, przed wiecz ny za -
mysł Bo ga, co do Ma cie rzyń stwa Ma ryi.
Ca ła póź niej opi sy wa na hi sto ria zba wie -
nia uka że nam dziel ne nie wia sty, mat ki
czy kró lo we, któ re bę dą za po wia da ły ko -
goś, kto do pie ro po ja wi się w peł ni cza -
sów, pre ten du ją ce go do ty tu łu Mat ki Bo -
ga i lu dzi i Kró lo wej Nie ba i Zie mi. 

Echo 308

Ma ry ję na Kró lo wą, ofia ru jąc się Jej ja ko
nie wol ni cy? 

Jak że to? Lu dzie i de mo ny mie li by po -
sia dać do bro wol nych nie wol ni ków, a Ma -
ry ja nie? Jak że to? Król po czy tu je so bie
za za szczyt, że kró lo wa, je go to wa rzysz -
ka, po sia da nie wol ni ków, nad któ ry mi jest
pa nią ży cia i śmier ci, gdyż jej chwa ła i jej
po tę ga są za ra zem je go chwa łą i po tę gą.
Czyż by moż na przy pu ścić, by nasz Pan,
któ ry ja ko naj lep szy z sy nów wszel kiej
swej wła dzy udzie lił Mat ce Naj święt szej,
nie był za do wo lo ny z te go, że Ma ry ja ma
nie wol ni ków? Miał by On mniej sza cun ku
i mi ło ści dla swej Mat ki, niż Aswe rus dla
Es te ry, lub Sa lo mon dla Bat sze by? Któż
od wa żył by się coś po dob ne go po wie dzieć
lub na wet po my śleć?”.

Św. Jan Ewan ge li sta, któ ry usły szał
Sło wo Bo że (od nie sio ne do Ma ryi): „Oto
Mat ka Two ja”, na pi sał też w pro ro czym
prze ka zie Apo ka lip sy: „I roz gnie wał się
smok na Nie wia stę, i od szedł roz po cząć
wal kę z resz tą Jej po tom stwa...” (Ap 12,17).
Ma ry ja przed sta wio na jest w Apo ka lip sie
św. Ja na, ja ko Kró lo wa, któ ra zwy cię ża sza -
ta na, a po tom stwo Ma ryi, Kró lo wej ozna cza
tych, któ rzy się Jej za wie rzy li, bo jak na pi -
sa no w tej księ dze „strze gą oni przy ka zań
Bo ga i ma ją świa dec two Je zu sa”. Ci, co
strze gą przy ka zań Bo ga i jed no cze śnie są
na zwa ni po tom stwem Ma ryi są za pew ne ty -
mi, któ rzy za wie rzy li się Mat ce Bo ga. 

Na pod sta wie więc pism św. Ja na Apo -
sto ła mo że my wnio sko wać, że za wie rze nie
się Ma ryi ozna cza nie tyl ko za wie rze nie się
Ma ryi ja ko Mat ce ale tak że ja ko Kró lo wej.
Owo za wie rze nie się Mat ce Bo ga w pi -
smach św. Ja na jest po trak to wa ne bar dzo po -
waż nie. Do strze ga my po wa gę za wie rze nia
Ma ryi w nie tyl ko zna nym i czę sto cy to wa -
nym frag men cie na zwa nym Te sta men tem
z krzy ża, ale tak że w opi sie Pierw sze go zna -
ku w Ka nie Ga li lej skiej. Ma ry ja uka za na jest
w opi sie we se la w Ka nie Ga li lej skiej, ja ko
Nie wia sta, któ ra pierw sza roz po zna je i ujaw -
nia waż ne po trze by ludz kie. Roz po zna je my
więc w Nie wie ście z Ka ny Ga li lej skiej, al bo
na szą Mat kę al bo na szą Kró lo wą. 

Na sza Mat ka (al bo Kró lo wa) wy pra -
sza swo im dzie ciom (czy też pod da nym)
nie omal na tych miast sto sow ne ła ski u Sy -
na Bo że go. Dzie ci Ma ryi jesz cze nie roz -
po zna ją jed nak swo jej Mat ki i nie wi dać

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Zawierzyć się Maryi Matce i Królowej
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przez Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi, mo dli li się
za ro dzi ny, ogni ska do mo we i die ce zje Ir -
lan dii oraz za mło dych. 

A we Fran cji...? By ło by z wiel ką ko -
rzy ścią tak że dla nas, że by od no wić po -
świę ce nie na sze go kra ju do ko na ne w prze -
szło ści! W tej chwi li nic się nie za no si
na ho ry zon cie, nie mo dli li śmy się do syć!
Niech po świę ce nie, ja kie go do ko na Pa pież
Fran ci szek 13.10.2013 r., za in spi ru je wier -
nych każ de go na ro du i ich pa ste rzy!

Dro ga Go spo, tak, chce my na le żeć
do Two je go Sy na Je zu sa, przez Twe ma -
cie rzyń skie rę ce i serce! Po nie waż bez
Bo ga je ste śmy stra ce ni. Pro si my Cię o to,
przyjdź obu dzić nasz uśpio ne su mie nia!

s. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie Mat ki Bo żej dla Mir ja ny
z 2 sierp nia 2013 r.

„Dro gie dzie ci, gdy by ście mi tyl ko
z peł nym za wie rze niem otwo rzy li swo je
ser ce, wszyst ko by ście po ję li. Zro zu mie li -
by ście z jak wiel ką mi ło ścią was wzy wam,
z jak wiel ką mi ło ścią was pra gnę prze mie -
nić -uczy nić szczę śli wy mi, z jak wiel ką
mi ło ścią pra gnę uczy nić was na śla dow ca -
mi mo je go Sy na i dać wam po kój w peł ni
mo je go Sy na. Po ję li by ście bez gra nicz ną
wiel kość mo jej ma cie rzyń skiej mi ło ści.
Dla te go, mo je dzie ci, mó dl cie się, gdyż
przez mo dli twę wzra sta wa sza wia ra i ro -
dzi się mi łość, wo bec któ rej na wet krzyż
sta je się do znie sie nia, bo nie nie sie cie go
sa mi. W jed no ści z mo im Sy nem wy sła -
wiaj cie Imię Oj ca Nie bie skie go. Mó dl cie
się, mó dl cie się o dar mi ło ści, al bo wiem
mi łość jest je dy ną praw dą – ona wszyst ko
wy ba cza, każ de mu słu ży i w każ dym wi -
dzi swo je go bra ta. Mo je dzie ci, moi apo -
sto ło wie, Oj ciec Nie bie ski prze ze mnie,
ja ko Swo ją Słu żeb ni cę, ob da rzył was
wiel kim za ufa niem, aby ście po mo gli tym,
któ rzy Go nie zna ją, po jed nać się z Nim
i Go na śla do wać. Dla te go uczę was mi ło -
ści, gdyż tyl ko wte dy gdy Je go mi łość
mieć bę dzie cie, bę dzie cie mo gli Mu od po -
wie dzieć. Po now nie wzy wam was, aby -
ście ko cha li swo ich pa ste rzy i mo dli li się
za nich, aby w tych trud nych cza sach, Imię
mo je go Sy na zo sta ło pod ich prze wod nic -
twem uwiel bio ne. Dzię ku ję wam”.

Ro dzić Mi łość
„Dro gie dzie ci, gdy by ście mi tyl ko

z peł nym za wie rze niem otwo rzy li swo -
je ser ce, wszyst ko by ście po ję li”. Do syć
dłu go za sta na wia łam się ja kie uczu cia 
to wa rzy szy ły Ma ryi, gdy wy po wia da ła

Orę dzie dla Iva na z 5 sierp nia 2013 r.
(Uro dzi ny Mat ki Bo żej)

„Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież z wiel ką
ra do ścią, pa trząc na wa sze otwar te i ra do -
sne ser ca, wzy wam wszyst kich do od po -
wie dzial nej mo dli twy za po kój. Mó dl cie
się dro gie dzie ci, do pó ki po kój nie za pa nu -
je w świe cie i do pó ki po kój nie za pa nu je
w ser cach lu dzi i w ser cach wszyst kich
mo ich dzie ci. Nie ście mój po kój te mu nie -
spo koj ne mu świa tu, bądź cie mo im ży wym
zna kiem, zna kiem po ko ju wszę dzie tam,
gdzie spo ty ka cie się z ludź mi w wa szej pa -
ra fii. Bądź cie mo im zna kiem, bądź cie
mo im świa tłem, mo im zwier cia dłem dla
in nych. Wiedz cie mo je dzie ci, że za wsze
je stem z wa mi, że mo dlę się za was wszyst -
kich i wsta wiam się za wa mi u Je zu sa, mo -
je go Sy na. Prze to bądź cie wy trwa li na mo -
dli twie. Dzię ku ję, że rów nież dzi siaj od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

16 czerw ca 2013 r. w Ha ris sa, w na -
ro do wym sank tu arium Ma ryj nym Li ba -
nu, pa triar cha kard. B. Be cha ra Rai,
w obec no ści pre zy den ta Re pu bli ki, Mi -
che la Sle ima na po świę cił Li ban Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi i Naj święt sze mu
Ser cu Je zu sa. To po świę ce nie kra ju do ko -
na ne przez ofi cjal ne wła dze Ko ścio ła, zo -
sta ło przy go to wa ne przez wiel ką no wen -
nę mo dli twy, po stu, ad o ra cji, ró żań ców,
spo wie dzi i in nych kro ków ze stro ny ty -
się cy ka to li ków. Po nad to o. B. Fa hed
przez wie le go dzin la tał nad kra jem i z he -
li kop te ra bło go sła wił ca łe mu Bli skie mu
Wscho do wi Je zu sem Eu cha ry stycz nym
w mon stran cji! Wy da rze nie nie spo ty ka ne
w hi sto rii!

W Ir lan dii na uro czy stość Wnie bo -
wzię cia (15.08.2013 r.) kard. Seán Bra dy,
ar cy bi skup Ar magh i pry mas Ir lan dii, po -
świę cił kraj i ca ły je go na ród Je zu so wi
przez Ma ry ję, w sank tu arium Ma ryj nym
w Knock, w obec no ści oko ło 15 000 osób.
Wy da rze nie szczę śli we i de cy du ją ce dla te -
go kra ju wy da ne mu złu przez nisz czą ce pra -
wa ma ją ce na ce lu znisz cze nie ro dzi ny! To
po świę ce nie zo sta ło przy go to wa ne przez
13,5 mi lio na ró żań ców od mó wio nych przez
wier nych. Te go dnia by ło obec nych oko ło
20 bi sku pów, a ci, któ rzy nie mo gli przy być,
wy sła li re pre zen tu ją ce ich de le ga cje. W prze -
pięk nej mo dli twie po świę ce nia Je zu so wi

Nie jest przy pad kiem, że Ma ry ja od
kil ku wie ków przy po mi na się ludz ko ści
w wie lu ob ja wie niach, któ re są co raz częst -
sze i dłuż sze, o tym, że jest Mat ką i Kró lo -
wą wszyst kich lu dzi. W nie któ rych ob ja -
wie niach m.in. z Gu ada lu pe, czy z Pa ry ża
1830 r. (ob ja wie nia Cu dow ne go Me da li -
ka), wi docz ne jest na wią za nie do Apo ka -
lip sy św. Ja na, gdzie Ma ry ja przed sta wio na
jest ja ko Nie wia sta ob le czo na w słoń ce,
na któ rej gło wie jest wie niec z gwiazd
dwu na stu, a pod Jej sto pa mi księ życ.

Kró le stwo Ma ryi jest w rze czy wi sto ści
Kró le stwem Bo żym i róż ni się od kró lestw
te go świa ta, bo jest to Kró le stwo po ko ry,
mi ło ści i po ko ju, a my w swo im my śle niu
czę sto prze no si my ob raz okrut nych wład -
ców te go świa ta na Kró lo wą Ma ry ję, a ob -
raz nie spra wie dli wych kró lestw te go świa -
ta na Kró le stwo Mat ki Bo żej. Aby po znać
ta jem ni ce Kró le stwa Ma ryi, trze ba zro zu -
mieć czym jest po ko ra, mi łość, po kój, pro -
sto ta, od da nie, wier ność i in ne cno ty. 

Aby po jąć, czym jest Kró le stwo Ma ryi
i na czym po le ga Jej Kró lo wa nie, trze ba
otwo rzyć się na Kró le stwo Je zu sa, któ re
jak ziarn ko gor czy cy zo sta ło po sia ne na tej
zie mi wraz z przyj ściem Je zu sa na świat
– zie mi bę dą cej do tych czas pod wła dzą
sza ta na – a ziarn ko to chce się roz wi nąć
i roz ro snąć na ca ły świat, aby wszy scy ży -
ją cy lu dzie skry li się jak pta ki po wietrz ne
„w ga łę ziach” Kró le stwa Je zu so we go. 

Kró le stwo Ma ryi, Je zu so we czy też
Bo że ma być dla od ra dza ją ce go się w Du -
chu i Praw dzie czło wie ka „skar bem ukry -
tym w ro li”, al bo od na le zio ną „dro go cen ną
per łą”. Kró le stwo Bo że za czy na się w ser -
cu czło wie ka, do ty ka wy mia ru do cze sne -
go, dla te go jak naj bar dziej uza sad nio ne jest
bu do wa nie go tu na zie mi, aby ob jąć nim,
ro dzi ny i ca łe na ro dy. Kró le stwo to ca łą
swą peł nię osią gnie w wy mia rze esch to lo -
gicz nym, po śród ży ją cych w nie bie. 

Św. Cy prian bi skup i mę czen nik w trak -
ta cie: O Mo dli twie Pań skiej na pi sał: „Mó -
wi my z ko lei: „Przyjdź kró le stwo Two je”.
Pro si my, aby przy szło do nas kró le stwo Bo -
że, po dob nie jak bła ga my, aby Imię Bo ga
by ło w nas uświę co ne” i do da je „sam Chry -
stus jest tym kró le stwem, któ re go przyj ścia
co dzien nie pra gnie my, któ re go ob ja wie nia
się pil nie ocze ku je my”. A więc Chry stus,
któ ry po ja wił się wśród nas uobec niał
i uobec nia to Kró le stwo. In ny mi sło wy za -
wie rzyć się Ma ryi ja ko Kró lo wej to od kryć,
że Je zus jest „dro gą, i praw dą i ży ciem”
i wejść na tę dro gę, któ rą jest Je zus i być
pro wa dzo ny przez Kró lo wą Nie ba i Zie mi.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Echo 308
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wiel ko ści mi ło ści ma cie rzyń skiej Bo ga
ja ką ob da rza nas Ma ry ja i Jej pra gnie nia
na szej prze mia ny. Te mu moż na się pod dać
tyl ko na po zio mie ser ca. 

Je że li nie bę dę się tru dzić nad cią głym
otwie ra niem mo je go ser ca „nie po zwo lę
się” prze mie niać! Ca ły wy si łek Mi ło ści Bo -
żej po le ga na tym, że by stwo rze nie wresz cie
ze chcia ło pod dać się we wnętrz nej prze mia -
nie, bo ta prze mia na spra wi, że sta nie my się
rze czy wi ście Szczę śli wi (w świe cie szczę -
ściem na zy wa się wszyst kie próż ne po cie -
chy, któ re są prze lot ne i nie są STA -
NEM. Szczę ście to nie unie sie nie chwi li,
ale stan du cha peł ne go po ko ju Bo że go).
Bę dzie my do sko na ły mi na śla dow ca mi Je -
zu sa. Ogar nie nas Po kój w peł ni na sze go
Zba wi cie la. Tak jak apo sto ło wie po okre sie
trwo gi i za gu bie nia, od czu li nie spo ty ka ne
przez nich Ra dość i Po kój. Wte dy, gdy Je -
zus przy szedł do Nich mi mo drzwi za -
mknię tych, a Oni Go rze czy wi ście przy ję li.
My ślę, że to bar dzo waż ne dla nas, aby
trwo ga i wszel ki lęk zo sta ły prze mie nio ne
Obec no ścią Je zu sa w nie wy obra żal ny Po -
kój, któ re go już nic nie bę dzie w sta nie zmą -
cić. Tak, ta ki cud mo że do ko nać się tyl ko
na po zio mie otwar te go, od da ne go Ma ryi
ser ca, któ ra je wy peł ni bez gra nicz nie wiel -
ką, Bo żą ma cie rzyń ską Mi ło ścią.

Ma ry ja, na sza naj lep sza na uczy ciel ka,
po wta rza nam, do skut ku, aż od czu je my Jej
sło wa w ser cu, że by śmy się mo dli li, bo
przez mo dli twę, roz mo wę z Bo giem, wzra -
sta na sza wia ra. Cho dzi o mo dli twę ser cem!
Nie o au to ma tycz ne wy po wia da nie for mu -
łek. Bo że, wy bacz mi, bo zbyt czę sto mi się
to zda rza!.... Mo dlić się ser cem to zna czy
nie tyl ko z uczu ciem, ale rów nież świa do -
mie, nie bez myśl nie!Gdy mo dli my się ser -
cem, ro dzi się w nas Mi łość. Bóg wle wa
w nas Swo ją Mi łość, dzię ki cze mu na wet
krzyż sta je się do znie sie nia, bo nie sie my go
w Mi ło ści Bo ga. On nam w tym to wa rzy -
szy! Wy star czy po my śleć o wszyst kich mę -
czen ni kach za wia rę, któ rzy na pew no czer -
pa li moc z Bo ga sa me go. Bł. Jan Pa weł
II pięk nie to ujął mó wiąc: „Z Chry stu sem
cier pie nie i utra pie nie mo gą zo stać prze -
mie nio ne, po nie waż z Nim prze szli śmy już
od śmier ci do ży cia”.

„W jed no ści z mo im Sy nem wy sła -
wiaj cie Imię Oj ca Nie bie skie go”. Po ru -
sza mnie to zda nie, bo od ja kie goś cza su
sta ram się żyć bar dziej świa do mie w Mi -
łu ją cej Obec no ści Oj ca. Tak, Je zus jest
naj do sko nal szym Sy nem, więc tyl ko wte -
dy, gdy bę dę Go naj wier niej na śla do wać,
tak, że aż przy lgnę do Nie go, bę dę we
wła ści wy spo sób wy sła wiać Imię Bo ga.

Ca ły czas cho dzi o to, aby być wnie sio -
nym przed Ob li cze Oj ca w cał ko wi tym
zjed no cze niu z Sy nem.

Ma my się mo dlić, gor li wie, ca łym
swo im je ste stwem (ser cem) o dar mi ło ści,
czy li jak ro zu miem o Obec ność w na -
szym ser cu Bo ga, bo On jest Mi ło ścią
i Je dy ną Praw dą. To od Nie go ma my się
uczyć, jak na le ży Mi ło wać: a więc wy ba -
czać, słu żyć, w każ dym wi dzieć swo je go
bra ta. Dla grzesz ne go czło wie ka to nie -
moż li we, do pó ki nie od da z za wie rze niem
otwar te go ser ca Ma ryi. Ułom ny i sła by
czło wiek ma skłon ność do za trzy my wa nia
się na tym, cze go sam do świad czył od in -
nych lu dzi. Ma ten den cję do kie ro wa nia
się wła sny mi wy obra że nia mi mi ło ści, ale
wte dy nic do bre go z ta kie go apo sto ło wa -
nia nie wy ni ka...

Ma ry ja nie trak tu je nas już na po -
zio mie „ma łych dzie ci”. Pra gnie na sze -
go doj rze wa nia, bo apo stoł mu si być doj -
rza ły. Ja kie ja sne sta je się te raz, że mu si -
my zo stać prze mie nie ni na po zio mie ser -
ca. Mu si my zo stać zro dze ni przez Bo ga
na no wo. A On da je się po znać tyl ko czło -
wie ko wi o czy stym ser cu, któ re ba da
i prze ma wia do nie go. Bez oczysz czo ne -
go ser ca nic nie zro zu mie my i na dal po zo -
sta nie my na po zio mie „ma lu chów du cho -
wych”. Mu si my pod dać się we wnętrz ne -
mu uzdro wie niu i uwol nie niu!

Ma ry ja wy raź nie pod kre śla, że jest
słu żeb ni cą Oj ca Nie bie skie go, a więc
każ de sło wo, każ dy akt Jej ma cie rzyń skiej
Mi ło ści czer pie z Bo ga Sa me go. Wszyst -
ko czym jest i co so bą re pre zen tu je jest
zgod ne z wo lą Bo ga i zgod ne z Jej wo lą
(!), bo od da ła świa do mie i do bro wol nie
swo ją wo lę Bo gu. Ta kie go świa do me go
ak tu mo że do ko nać tyl ko ktoś doj rza ły.
Ktoś, kto już ni gdy nie chciał by za wieść
za ufa nia Te go, któ re go ko cha. A Bóg Oj -
ciec, jak pod kre śla Ma ry ja, wła śnie nas
ob da rzył wiel kim za ufa niem, przez Nią,
Słu żeb ni cę Swo ją. To nic, że zda rzy się
nam nie je den raz upaść. Bóg nie pa trzy
na to, co nam się jesz cze nie uda je. Wie,
że nie je ste śmy do sko na li jak na sza Mat -
ka, naj pięk niej szy Kwiat Stwo rze nia. To
na sze ser ce jest dla Nie go waż ne.

Tak, Ma ry ja uświa da mia mi, że pra gnie,
abym, aby śmy po stę po wa li jak Ona tzn.
że by śmy po ma ga li tym, któ rzy Bo ga -Mi -
ło ści nie zna ją. Aby śmy po mo gli po jed -
nać się za gu bio nym dzie ciom Bo żym
z Tym, któ ry jest wspie ra ją cą, ak cep tu ją cą
Oj cow ską Mi ło ścią. I prze ko nać te dzie ci,
że to Je go war to na śla do wać, a nie po wie -
lać za cho wa nia grzesz nych lu dzi.

do nas to zda nie. Co spra wi ło, że wła śnie
tak roz po czę ła swo je orę dzie?...

Ja kie do świad cze nia z mo imi dzieć mi
spra wi ły by, że ja zwró ci ła bym się do nich
w ta ki spo sób? Mo że cią gle po peł nia ły by
po dob ne błę dy z po wo du nie zro zu mie -
nia? A mo że szły by za gło sem mo ich su -
ge stii, ro bie nia te go, cze go ich uczę, tyl ko
in ten cja nie by ła by ta ka jak na le ży, bo za -
trzy ma ły by się tyl ko na sa mym wy ko ny -
wa niu mo ich za le ceń?

Na ro bie niu wszyst kie go, ra czej dla te go,
że ma ma tak na ka za ła, a nie dla te go, że
wy ni ka ło by to z ich in ne go, prze mie nio ne -
go spoj rze nia? Tak po stę pu ją ma łe, nie doj -
rza łe dzie ci, a mnie cho dzi ło by jesz cze,
w pro ce sie ich wy cho wy wa nia, o doj rze -
wa nie, o we wnętrz ną prze mia nę. Cho dzi -
ło by mi o no we go, wol ne go czło wie ka,
któ ry po jął. Tak, mat ka, któ ra praw dzi wie
ko cha Swo je dzie ci, nie chce wy cho wać
wy ćwi czo nych, nie za wod nych nie wol ni -
ków. Nie chcia ła bym wi dzieć mo ich dzie ci
w ta kiej ro li. Uwła cza ło by to ich god no ści!

Je zus tak po stę po wał ze Swo imi
ucznia mi, a Ma ry ja jest naj lep szą uczen ni -
cą Swo je go Sy na, że wszyst ko im tłu ma -
czył na osob no ści, był przed ni mi cał ko wi -
cie otwar ty, nie ta ił przed ni mi ni cze go, co
usły szał od Oj ca. Mó wił im na wet otwar cie
o Swo jej śmier ci, o od rzu ce niu. Mó wił
do nich: „Już was nie na zy wam słu ga mi,
bo słu ga nie wie, co czy ni pan je go, ale na -
zwa łem was przy ja ciół mi, al bo wiem
oznaj mi łem wam wszyst ko, co usły sza łem
od mo je go Oj ca” (J 15,15).

Gdy by śmy my, dzie ci Bo że, wię cej wy -
sił ku i uwa gi po świę ci li na otwar cie na -
sze go ser ca z cał ko wi tym za wie rze niem
Ma ryi... zro zu mie li by śmy ISTO TĘ te go
wszyst kie go, co Ona dla nas ro bi. Cho -
dzi o Nie skoń czo ność. Cho dzi o naj głęb szą
prze strzeń na sze go ist nie nia, na sze go my -
śle nia o so bie sa mych, o Bo gu, cho dzi
o miej sce na sze go wy obra że nia, czym jest
mi łość. To wła śnie „ser ce”, da je nam moż -
li wość wej ścia w Praw dzi wą Rze czy wi -
stość do ja kiej zo sta li śmy stwo rze ni. Ma ry -
ja nie chce, aby śmy po zo sta wa li na eta pie
po zna nia i do świad cze nia na miast ki, atra -
py (!) mi ło ści, szczę ścia, czy po ko ju w wy -
da niu grzesz ne go czło wie ka. Cho dzi o to,
aby śmy po zna li pier wo ci ny Mi ło ści,
Szczę ścia i Po ko ju. Do te go po trzeb ne jest
na sze, peł ne za wie rze nia otwar te ser ce,
czy li miej sce, gdzie mo że my spo tkać się
z Bo giem.

Je śli nie zro zu mie my, że wła śnie o to
w tym spo ty ka niu się z na mi w Me dziu gor -
ju cho dzi, nie poj mie my bez gra nicz nej
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ale... z ró żań ca mi w rę kach, lu dzie śpie -
wa ją, tań czą, mo dlą się do Bo ga. Mło dzi,
sta rzy. Tro chę się za nie po ko iłem. Po my -
śla łem, że mam do czy nie nia z moc no
na wie dzo ny mi ludź mi. Ma rzy łem o Ad -
ria ty ku, o pal mach, a tu taj wi dzę tań -
czą cych mło dych lu dzi śpie wa ją cych
„Ho san na”, „Je zus”, in nych sto ją cych
w ko lej ce do spo wie dzi – o, co to to, to nie
dla mnie – po wie dzia łem. Kie dy oglą da -
łem ich tak śpie wa ją cych, ra do snych po -
my śla łem so bie: dla cze go oni nie pi ją?
po win ni pić im pre zo wać, mam na dzie ję,
że ko goś ta kie go tu taj spo tkam, kto pi je
i jest ta ki jak ja. 

W pierw szym dniu pod bie gła do mnie
dziew czy na z Je le niej Gó ry. Osłu pia łem.
60 000 lu dzi, a tu pod bie ga do mnie
dziew czy na z mo je go mia sta? Na dru gi
dzień śpie wa ła pio sen kar ka Ta tia na
z Chor wa cji. Bar dzo chcia łem mieć jej al -
bum, ale mie li śmy wy li czo ne pie nią dze
na każ dy dzień. Po kon cer cie Ta tia na po -
de szła do mnie i mo jej sio stry, da ła nam
swo je 2 pły ty z au to gra fe m i ad res ma ilo -
wy. Osłu pia łem po raz ko lej ny. W trze cim
dniu fe sti wa lu prze ży łem coś nie sa mo wi -
te go. Pod czas wie czor nej ad o ra cji, na któ -
rą na mó wi ła mnie ma ma, abym po szedł,
pa trzy łem na lu dzi, któ rzy uwiel bia ją Bo -
ga. Bar dzo się dzi wi łem. Czu łem, że ma -
ją coś cze go ja nie mam. Są szczę śli wi!
Ja że by być tak szczę śli wy mu siał bym
wy pa lić du żo ma ri hu any... Do ko go oni
śpie wa ją? Po sta no wi łem dłu żej nie mil -
czeć. Cho ciaż nie wie rzy łem w Bo ga, nie
cho dzi łem do ko ścio ła, za czą łem krzy -
czeć do Bo ga: „Je że li ist nie jesz to mi to
po każ, bo ja nie wie rzę!”. 

I w tym mo men cie sta ło się coś bar dzo
dziw ne go – za czą łem pła kać. Przez wie le
lat lu dzie prze ze mnie pła ka li, gdy ich ra -
ni łem. Mo ja wła sna mat ka wy la ła to ny łez
prze ze mnie. Mo ja ma ma klę cząc obok
mnie, cie szy ła się bar dzo. Przez te wszyst -
kie la ta mo je ser ce sta wa ło się ka mien ne
i za twar dza ło się, a Je zus, tu w Me dziu -
gor ju wziął ki lof i roz wa lił je sku tecz nie
i bar dzo mnie zszo ko wał. To by ło bar dzo
dziw ne uczu cie, dla te go że my śla łam, że
mu szę być twar dy, że nic mnie nie mo że
po ko nać, że łzy dla fa ce ta to sia ra, wstyd,
nie przy sto ją. Przy szła mi myśl: mo że
zmie nisz swo je ży cie, mo że pój dę do spo -
wie dzi? Dziś wiem, że Je zus przy szedł
do mnie w da rze po ko ju. Oczy ścił mnie
z mo je go ego izmu, grze chu i nie do wiar -
stwa. Po sta no wi łem pójść do spo wie dzi.
Ba łem się, że ksiądz uciek nie, sły sząc, co
po czy na łem. Na szczę ście nie uciekł.

Że by śmy, my apo sto ło wie Ma ryi,
mo gli to wszyst ko prze ka zać in nym, sa mi
mu si my ta ką ak cep tu ją cą Mi ło ścią ema -
no wać. Do na sze go, bę dą ce go w cią głym
pro ce sie oczysz cza nia, otwar te go ser ca,
Stwór ca wle je Swo ją wy ba cza ją cą, wi -
dzą cą w każ dym bliź nim bra ta, Mi łość. To
ta Bo ża Mi łość bę dzie prze le wać się przez
nas na in nych. Wte dy do pie ro na sze ży -
cie sta nie się od po wie dzią na Oj cow skie
we zwa nia.

Ma ry ja wzy wa nas, aby śmy ko cha li
swo ich pa ste rzy. Wte dy i mo dli twa bę dzie
od ma wia na z ser cem. Ma my ko chać swo -
ich pa ste rzy ma cie rzyń ską mi ło ścią Bo ga,
oj cow ską mi ło ścią Bo ga i sio strza no – bra -
ter ską mi ło ścią Bo ga. Cią gle mam w pa -
mię ci, że je ste śmy dla sie bie mat ka mi, oj -
ca mi, sio stra mi i brać mi w Chry stu sie, gdy
pra gnie my rze czy wi ście peł nić wo lę Oj ca.
A w ta kich wa run kach na pew no wszyst -
ko bę dzie czy ste. Ta mi łość ak cep tu ją ca
Bo ga, któ ra jest wspar ciem w doj rze wa -
niu, ja ką po win ni śmy ema no wać na na -
szych ka pła nów, ma być dla Nich pod po -
rą zwłasz cza w „trud nych mo men tach”.
A wszyst ko po to, aby by li w sta nie, swo -
ją po słu gą i swo im ży ciem uwiel biać Imię,
któ re jest po nad wszel kie Imię. Aby prze -
wo dze nie na szych pa ste rzy sta ło się chwa -
łą i uwiel bie niem dla na sze go Zba wi -
cie la, a przez to i Bo ga Oj ca! Amen.

Bo gu mi ła

O od kry wa niu Chry stu sa
Łu kasz Bęś – „Bę siu” – jesz cze 7 lat

te mu kradł i brał nar ko ty ki. Ale na wró cił
się. Jak mó wi – dzię ki piel grzym ce do Me -
dziu gor ja. Dziś jest od po wie dzial nym Mę -
żem i Oj cem. Za chę ca pol ską mło dzież
do re zy gna cji ze złe go sty lu ży cia, gra jąc
chrze ści jań ski rap. Swój prze kaz ad re su je
do miesz kań ców bied nych dziel nic. Prze -
ma wia do swo ich ró wie śni ków ję zy kiem
blo ker sów. Za chę ca do ze rwa nia z nar ko -
ty ka mi, kra dzie ża mi, chcąc uchro nić in -
nych przed po dob nym lo sem do swo je go.
Je go mu zy ka rów nież bro ni Ro dzi ny i za -
chę ca do od po wie dzial ne go Oj co stwa.

Łu kasz wy stą pił na te go rocz nym
Fe sti wa lu Mło dych w Me dziu gor ju
2.07.2013 ro ku. Oto je go świa dec two na -
wró ce nia.

„To był bar dzo cie ka wy pro ces
w mo im ży ciu. Ja ko trzy na sto let ni chło -
pak zbun to wa łem się i po wie dzia łem, że
nikt nie bę dzie mi mó wił co mam ro bić ze
swo im ży ciem. Za czą łem spo ty kać się
z kum pla mi star szy mi od sie bie, od któ rych

czę sto nie wy cią ga łem nic do bre go, ale
chcia łem ro bić to co oni. Za fa scy no wa -
łem się ni mi i chcia łem żyć tak jak oni.
Za czą łem brać nar ko ty ki. Po cząw szy
od ma ri hu any, przez am fe ta mi nę po moc -
niej sze spe cy fi ki. Nie wi dzia łem sen su
ży cia, my śla łem tyl ko o tym, jak zdo być
ko lej ną „dział kę”. Za czę ło do cho dzić
do kra dzie ży, aby zdo być nar ko tyk. Bar -
dzo szyb ko za czą łem spa dać w dół i mar -
no wać swo je ży cie. 

Wszyst ko za czę ło wy my kać się spod
kon tro li mię dzy szes na stym a sie dem na -
stym ro kiem ży cia. Kie dy bu dzi łem się ra -
no, wy da wa ło mi się, że mu szę za pa lić
nar ko tyk, że mu szę na pić się al ko ho lu.
Dzię ki li to ści na uczy cie li prze cho dzi łem
z kla sy do kla sy, bo na uka i szko ła wca le
mnie nie in te re so wa ły, le piej się by ło ba -
wić w ży ciu. Za czę ły się kło po ty z dłu ga -
mi, moi ko le dzy po su wa li się zbyt da le ko
i do sta wa li wy ro ki lub by li bi ci za dłu gi.
Wte dy pierw szy raz prze stra szy łem się
i zo ba czy łem, że to na praw dę za czy na
wy my kać się spod kon tro li. Ko le dzy dziś
są w wię zie niach, a ja dzię ku ję Bo gu, że
mnie to nie spo tka ło chodź by łem bli sko.
Nie wie dzia łem, któ rą dro gą iść.

Kil ka lat wcze śniej mo ja bab cia bar dzo
za cho ro wa ła i le ka rze da wa li jej 8 mie się cy
ży cia. Ma ma bar dzo się tym prze stra szy ła
i po je cha ła na mó wio na na piel grzym kę
do Me dziu gor ja, aby mo dlić się w in ten cji
bab ci. Kie dy wró ci ła, mo ja bab cia ży ła
jesz cze 8 lat a ma ma na wró ci ła się. Le ka -
rze ła pa li się za gło wę. Kie dy ma ma wró ci -
ła do do mu z piel grzym ki, zu peł nie nie
wie dzia łem, co się z nią dzie je. Za czę ła
mó wić nam o Bo gu, o tym, że Go spo tka -
ła, a mnie to nic nie ob cho dzi ło: ja ki Bóg?
Naj waż niej sze są im prez ki, ko le dzy. Obie -
ca ła nam, że po je dzie my kie dyś tam ra zem
z nią. I tak w 2006 r. ma ma za pi sa ła mnie
na piel grzym kę do Me dziu gor ja na Mla di -
fest. Za chę ca ła mnie, że zo ba czę Ad ria tyk,
pal my, bę dą to nie złe wa ka cje, bo ja ni -
gdzie nie chcia łem je chać, ale w koń cu
mnie prze ko na ła. Kum plom po wie dzia -
łem, że wy jeż dżam na ty dzień na wa ka cje
i aby za cho wa li al ko hol i nar ko ty ki na mój
po wrót, bo wte dy bę dę uży wać ich po -
dwój nie. Już po wej ściu do au to ka ru czu -
łem się za że no wa ny. Kil ka na ście babć,
któ re od ma wia ją Ró ża niec – tra ge dia.
Gdzie ja wsia dłem? Nie chcia łem z ni mi
je chać. Prze trwa łem jed nak.

Kie dy wy sie dli śmy w Me dziu gor ju
na po cząt ku czu łem się, jak bym tyl ko ja
nie wie dział, o co cho dzi. Pięk ne dziew -
czy ny: blon dyn ki, bru net ki i chło pa ki,
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Po go dzin nej spo wie dzi czu łem się tak,
jak te 60 000 lu dzi. Wie dzia łem, po co tu
je stem i dla Ko go je stem. Czu łem, że od -
naj du ję sens, i pra gną łem aby to TRWA -
ŁO, nie chcia łem już wra cać do po przed -
nie go ży cia i my śla łem, że moc te go
miej sca dzia ła. By łem w szo ku i tak wró -
ci łem do Pol ski. Po po wro cie do do mu
kum ple na ma wia li mnie na nar ko ty ki,
im pre zy. Ja im od po wia da łem: – idę
do ko ścio ła!!! Śmia li się, że zwa rio wa -
łem, że idę na Pa pie ża, że do ko ścio ła
cho dzą tyl ko bab cie. By łem w szo ku, ale
oni w jesz cze więk szym. Od ma wia łem
im sku tecz nie, uczest ni cząc co dzien nie
z sio strą we Mszy świę tej. W czwar tym
dniu pod szedł do mnie ksiądz i za py tał
czy wszyst ko jest ze mną w po rząd ku. Tra -
fi łem do Wspól no ty Od no wy w Du chu
Świę tym, w któ rej for mo wa łem swo ją
du cho wość i kon takt z Bo giem, któ ry
zmie niał mo je ży cie. Po le cam wszyst -
kim, aby chęt nie przy łą cza li się do wspól -
not. To bar dzo umac nia de cy zję trwa nia
przy Chry stu sie. Je stem szczę śli wym mę -
żem i oj cem dwój ki dzie ci, rów nież ra pu -
ję, Bóg po ka zał mi dro gę, któ rą mam iść.
Je że li masz dy le mat i nie wiesz co wy -
brać w swo im ży ciu, to wy bierz Je zu sa
bo war to. Pra gnę po zdro wić z te go miej -
sca naj lep szą ko bie tę na świe cie – to zna -
czy mo ją żo nę. Dzię ku ję wam. 

P.S. Wy stę py Łu ka sza ła two od na leźć
na in ter ne cie wpi su jąc ha sło: Bę siu

Odej ście do Nie ba

Pan jesz cze raz nas za sko czył Swą
Bo ską mą dro ścią, któ ra nie jest mą dro -
ścią ludz ką. Na sza sio stra Mi le na To mas
prze ży ła swą pas chę 22 lip ca w wie ku 52
lat, w wiel kim spo ko ju, po dłu giej cho ro -
bie, któ rą prze ży wa ła z od wa gą i nie zwy -
kłym uśmie chem. Za ło ży ciel ka ma łej
Wspól no ty Ser ce Ma ryi dla tych, któ rzy
się do Niej zbli ża li, przed sta wia ła praw -
dzi wy ob raz te go Ser ca. Jak bar dzo nam

Jej bra ku je tu w Me dziu gor ju, któ re tak
bar dzo po trze bu je przy lgnię cia w du chu
do orę dzi Go spy!

Mi le na uro dzi ła się na wsi ko ło Ti hal ji -
ny. Jej ro dzi ce sprze da wa li wa rzy wa, a Jej
ży cie pod wła dzą ko mu ni stycz ną by ło
bar dzo trud ne, trze ba by ło cięż ko pra co -
wać, aby prze trwać. W mło do ści spę dza ła
wie le go dzin na ło nie na tu ry pil nu jąc
owce. Mia ła wiel kie pra gnie nie Bo ga
i prze pa da ła za ci szą w przy ro dzie tak
pięk nej w tym re gio nie. Go dzi ny sa mot -
no ści spę dza ła na roz mo wie z Bo giem
i czy ta niu Pi sma Świę te go. Czu ła, że jest
bar dzo bli sko Nie ba i już wte dy od czu wa -
ła po wo ła nie do ży cia za kon ne go.

Nie zna ła, jak ty le dzi siej szych dzie ci,
zgub nych roz ry wek, ga dże tów elek tro -
nicz nych, któ re przy ku wa ją uwa gę
i cza sa mi spra wia ją, że za po mi na my, że
po sia da my du szę. Jej da ry ar ty stycz ne
po zwa la ły wi dzieć pięk no we wszyst -
kich rze czach i w każ dej isto cie. To
przy go to wa ło Ją do tej szcze gól nej ła ski
przyj mo wa nia póź niej tych wszyst kich,
któ rzy przy cho dzi li do Niej do Wspól -
no ty, tych naj lep szych, jak rów nież tych
mniej do brych. Z Jej ust ni gdy nie wy -
szedł ża den ne ga tyw ny osąd. Po za tym
w ro dzi nie To ma sów ist nia ła bez -
względ na za sa da (i to ra czej rzad ka!),
że by ni gdy nie kry ty ko wać. Ja ki do bry
przy kład, ja ka in spi ra cja dla na szych
wła snych ro dzin! Gdy za czę ły się ob ja -
wie nia, po szła z ro dzi ną pie szo z Ti hal -
ji ny do Me dziu gor ja no cą (35 km), po -
nie waż w dzień trze ba by ło pra co wać.
Tak Bóg wy ku wa świę tych!

W dzień Jej po grze bu za czę ły spły wać
na nas bło go sła wień stwa, więc po le cam
Ją wam, Jej wsta wien nic two w Nie bie
jest sil ne! Czę sto lu dzie py ta ją mnie, dla -
cze go Pan nie po zwo lił, że by ta Wspól -
no ta Ser ca Ma ryi ist nia ła na dal. Prze ciw -
nie, wy da je się, że chciał jej dać wiel -
kość! Istot nie, s. Mi le na z wy so ko ści Nie -
ba mo że już przy cią gać do Ser ca Ma ryi
ca łe tłu my. Nie jest już ogra ni czo na
do dzie ła ziem skie go i mo że sze ro ko roz -
wi nąć skrzy dła swe go ser ca, że by przy -
jąć, po cie szyć i na kar mić ty sią ce tych,
któ rych chcia ła przy jąć na zie mi.

Ostat nie sło wa ja kie wy po wie dzia ła
na dro dze do Mo sta ru, gdzie mia ła
umrzeć 5 dni póź niej to: „Tyl ko dzię ki ła -
sce Bo żej idę na przód!”. 

Dro ga Mi le no, dzię ku ję za to, że by łaś
tym, kim je steś, po móż nam być ży wy mi
od bi cia mi Ser ca Ma ryi!

s. Em ma nu el Ma il lard

Ona zo sta ła mi da na
od Bo ga – 2

Tu taj trze ba opo wie dzieć hi sto rię
wej ścia na gó rę Pod brdo. Kie dy pod -
cho dzi li śmy pod tę gó rę, ko le żan ka, z któ -
rą te raz je ste śmy we wspól no cie, po wie -
dzia ła mi, że od 5 lat ży je w czy sto ści.
Omal się nie prze wró ci łem, bo by ła pra wie
nim fo man ką, a tu na gle mó wi ta kie sło wa.
Trzech dni nie wy trzy my wa łem bez sek su
czy ma stur ba cji, a ona pięć lat w czy sto -
ści? Praw dzi wy cud. Po wie dzia łem, że
jej nie wie rzę. Jed nak póź niej, w cza sie ad -
o ra cji moi „to wa rzy sze piel grzy mi” mo -
dli li się za mnie. Nie wie dzie li o mo ich
pro ble mach. 

Na na stęp ny dzień, gdy po Mszy świę -
tej by ła mo dli twa o uzdro wie nie, na sza
or ga ni za tor ka przy wo ła ła mnie do sie bie
i mo dli ła się za mnie. Pod czas tej mo dli -
twy sta łem, po tem klęk ną łem, póź niej za -
czą łem się trząść, a po tem już le ża łem
na zie mi, wy łem i za le wa łem się łza mi.
Kie dy wszyst ko się skoń czy ło, jesz cze le -
ża łem w bez ru chu, bo nie mo głem się
pod nieść. Zda łem so bie spra wę z te go, że
Chry stus za brał ode mnie to ca łe zło, znie -
wo le nie i dał mi si łę. 

Kie dy póź niej po wie dzia łem or ga ni -
za tor ce mo je świa dec two, by ła nie co prze -
ra żo na, bo nie wie dzia ła, że by łem aż tak
„cięż ki” przy pa dek i że mo dli ła się o tak
wiel ką ła skę dla mnie, ale Pan Je zus oka zał
mi swo je mi ło sier dzie. Na stęp ne go dnia
po sta no wi łem się wy spo wia dać – wszyst -
ko w rę kach Bo ga, niech mnie uwol ni
od wszyst kie go, od grze chu, niech mi go
za bie rze. Mo dli łem się przed fi gu rą św. Le -
opol da, aby on mi wska zał od po wied nie go
spo wied ni ka. Cho dzi łem po pla cu, ale nie
mo głem się zde cy do wać. Po sze dłem więc
w pen sjo na cie do Księ dza. 

Po spo wie dzi po wie dzia łem: „pro szę
Księ dza, niech mnie Pan Bóg przy wią że
do Sie bie, ja już ni gdy w ży ciu te go nie
zro bię. Bę dę żył jak ka pła ni, wie rzę, że
oni te go nie ro bią. Wy bie ram trwa nie
w czy sto ści”. I tak trwa łem od po wro tu
z Me dziu gor ja, a mo ja si ła bra ła się
z mo dli twy ró żań co wej, któ rą wier nie
od ma wia łem i nie roz sta wa łem się z ró -
żań cem. Uda ło mi się wyjść z te go znie -
wo le nia.

Wie dzia łem, że przy ja dę do do mu
szczę śli wy i pro si łem Pa na Bo ga o jed no:
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„Pa nie Bo że, już je stem czy sty, już nie bę -
dę te go ro bił, ale pro szę Cię o jed no – wte -
dy bę dę naj szczę śliw szy – spraw, aby mo -
ja by ła dziew czy na wró ci ła do mnie”. Kie -
dy przy je cha łem od ra zu po bie głem
do niej, ale ona już nie chcia ła do mnie
wró cić, nie wie rzy ła w mo ją prze mia nę.
Mia ła wie le zra nień z tych na szych 8 lat.
Po wie dzia ła, że na wet, je śli się zmie ni łem,
to ona w to nie wie rzy i nie wró ci do mnie.
Bez prze rwy się mo dli łem na ró żań cu, aby
Pan Bóg zwró cił mi tam tą dziew czy nę.
W pew nym mo men cie uświa do mi łem so -
bie, że bę dę pro sił ina czej, że by mi ją dał,
je śli ta ka jest Je go wo la – jed nak na dal nie
by ło efek tu. Za ła ma łem się. 

Wte dy roz ma wia jąc z dziew czy ną, któ -
ra za ko cha ła się we mnie bez wza jem no ści
po wie dzia łem: „chy ba po ja dę do Ce na co -
lo al bo na ja kieś mi sje. Chcę żyć w czy -
sto ści, ale tu je stem nie szczę śli wy”. Ona
wte dy na zwa ła mnie tchó rzem, bo nie po -
tra fię się z tym zmie rzyć, że naj chęt niej
bym uciekł i już po kło po cie. Tro chę to
do mnie tra fi ło i za czą łem się mo dlić w ta -
ki spo sób: „Pa nie Bo że, nie chcę już żad -
nej dziew czy ny, chcę żyć w czy sto ści,
po Bo że mu, wszyst kich trak to wać jak bra -
ci i sio stry. Bę dę cze kał na wet 10, 20 lat,
a jak trze ba, to do koń ca ży cia”.

Póź niej za pro si ła mnie na ślub. Po szli -
śmy. W tym cza sie, kie dy ja by łem na we -
se lu, mo ja ma ma by ła na re ko lek cjach 
z o. Ja me sem Man jac ka lem. Mo dli ła się
o mo je uzdro wie nie z tej cho rej mi ło ści
do by łej dziew czy ny. Na stęp ne go dnia
po we se lu po wie dzia łem Jej: „Wiesz, nie
wiem, co się dzie je, ale na ro dzi łem się
na no wo, je stem in nym czło wie kiem. Nie
ko cham już swo jej by łej dziew czy ny, ale
ko cham cie bie”. Nie prze ży li śmy okre su,
gdy by li śmy za ko cha ni, bo ja ni gdy wcze -
śniej Jej nie ko cha łem. Ona zo sta ła mi
da na od Bo ga i to Ją po ślu bi łem pół
ro ku póź niej.

Po sta no wi li śmy, że w ko lej nym ro ku
po je dzie my ra zem do Me dziu gor ja, aby
mo gła do świad czyć te go, cze go ja do -
świad czy łem, bo te raz ko cham Bo ga, czu -
ję się praw dzi wie Je go dziec kiem i już się
nie bo ję śmier ci. Wcze śniej spo wia da łem
się rzad ko, jak się mó wi raz w ro ku
– na Wiel ka noc i wy glą da ło to tak, że
w Wiel kim Ty go dniu by łem u spo wie dzi,
a już w Po nie dzia łek Wiel ka noc ny le ża -
łem z dziew czy ną w łóż ku. Po Me dziu -
gor ju za sta na wia łem się, z cze go te raz bę -
dę się spo wia dał – prze cież je stem ta ki
czy sty. Wi dzę jed nak, że sza tan chce
mnie za wszel ką ce nę dla sie bie za gar nąć.

Mo dlę się na ró żań cu, bo wiem, że to jest
na praw dę miecz prze ciw ko sza ta no wi.
Kie dy wpa dam w gniew, kie dy mam po -
ku sy, chwy tam za ró ża niec. Od ra zu się
wy ci szam, uśmie cham i żo na ina czej
do mnie pod cho dzi. 

Sza tan pró bu je do mnie do trzeć po przez
kłót nie. Po po wro cie z Me dziu gor ja za czą -
łem bar dzo kłó cić się z mo ją ma mą i bie -
ga łem do Księ dza trzy ra zy w ty go dniu:
„Księ że, po kłó ci łem się z ma mą, do pro -
wa dza mnie do sza łu!”. Po tem jed nak zna -
la złem na to spo sób i gdy tyl ko czu łem, że
bę dzie ja kaś kłót nia, od ra zu ucie ka łem
do Ró żań ca i wte dy się wy ci sza łem. 

Po po wro cie z Me dziu gor ja po pra wi -
ły się tak że mo je sto sun ki z wła snym oj -
cem, któ re go wcze śniej chcia łem za bić,
bo tak go nie na wi dzi łem. Od by li śmy dłu -
gą roz mo wę, prze pro si li śmy się, wy ja śni -
li śmy wszyst kie nie po ro zu mie nia i ża le
i nie od czu wa łem już żad nej nie na wi ści.
Tak że moi współ pra cow ni cy za uwa ży li,
że się zmie ni łem i sta łem się in nym czło -
wie kiem.

W Me dziu gor ju, za wsze do świad cza -
łem wie lu łask i kie dy wra ca łem, ba łem
się, że bę dę ata ko wa ny. Jed nak gdy opar -
cie mam w ró żań cu to wszel ki strach mnie
opusz cza. Po nad to, aby nie utra cić tych
łask i tej wia ry, któ rą otrzy ma łem w Me -
dziu gor ju za czą łem uczęsz czać na spo tka -
nia mo dli tew ne do wspól no ty Od no wy
w Du chu Świę tym, co do dat ko wo mnie
mo bi li zu je, aby nie zbo czyć z tej dro gi,
któ rą wy zna czy ła mi Mat ka Bo ża w Me -
dziu gor ju.

Ka mil

Dać świa dec two
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Po wspa -

nia łych spo tka niach mło dzie ży ka to lic kiej
w Bra zy lii i Me dziu gor ju, gdzie mi lio ny
mło dych po zna wa ły swo ją wia rę, da wa li
świa dec two o swo jej wie rze, mo dli li się
o dar wia ry i w ten spo sób obu dzi li ła skę
wia ry w ser cach wszyst kich, po świad -
cza jąc, że nie spo koj ne jest ser ce na sze,
do pó ki nie doj dzie ono do po zna nia
praw dzi we go i je dy ne go Bo ga i Zba wi -
cie la Je zu sa Chry stu sa. 

W trak cie i po tych spo tka niach Ko -
ściół prze ży wał to sa mo, co ucznio wie
na Gó rze Ta bor, gdzie zo ba czy li i usły sze -
li wie le te go, cze go ni gdy wcze śniej nie

do świad czy li, mó wiąc usta mi Pio tra: „Do -
brze nam tu taj...”. Tak, to jest fan ta stycz ne,
że je ste śmy wraz z Mat ką pod płasz czem
Jej mat czy nej mi ło ści i bli sko ści, jest to dla
nas cu dow ne być z na szym Pa pie żem
Fran cisz kiem i ra zem z nim mo dlić się,
śpie wać i dzię ko wać Bo gu. 

Te do świad cze nia Ko ścio ła Po wszech -
ne go są cen ne. Po ta kich prze ży ciach
chrze ści ja nin też mo że być świad kiem
wszyst kie go, co wi dział, usły szał i cze go
do świad czył. W ten spo sób wie rzą cy po -
rzu ca w koń cu ja ło wą dys ku sję na te mat
wia ry i Bo ga, i za czy na żyć swo ją wia rą.
Nie mó wi wię cej o mo dli twie, lecz mo dli
się; nie mó wi o Przy ka za niach Bo żych ja -
ko o nie moż li wych do speł nie nia po stu la -
tach, za to te raz z ra do ścią ży je ni mi.
Przyj mu je je jak kie row ca, któ ry ak cep tu -
je zna ki dro go we. Zna ki da ją mu bez pie -
czeń stwo, choć wy ma ga ją, aby by ły prze -
strze ga ne. Za cho wy wa nie prze pi sów nie
mę czy go, ale kie ru je go w stro nę do bra.
Orę dzie Mat ki Bo żej jest jak te sta ment
mat ki da ny jej dzie ciom, przy po mi na
ostat nie po ucze nie od ro dzi ców dla dzie ci,
sto ją cych na pro gu do ro słe go ży cia
w świe cie. Do brze jest za ak cep to wać te
sło wa i żyć ni mi.

W dzi siej szym świe cie grzech pro mu -
je się ja ko spo sób na lep sze i bar dziej sen -
sow ne ży cie. Spo tka nia, ta kie jak w let nie
wa ka cje i róż ne po dró że są peł ne grzesz -
nych oka zji i po kus. Są klu by, któ re ce lo -
wo pod wa ża ją wia rę i god ność czło wie ka
wie rzą ce go. Po dob nie jak epi de mie,
wpeł za ją i roz po wszech nia ją się wśród
nas ja ko pro mo to rzy he do ni stycz nych
i in nych war to ści, któ re nisz czą czło wie -
ka. Czło wiek upadł i po trze bu je po mo cy.

Obec ność Mat ki Bo żej oraz spon ta -
nicz ność w mi ło ści, cno tach i war to ściach
chrze ści jań skich u na sze go Pa pie ża Fran -
cisz ka po ru sza ją świat i mło dych wraz
z nim. Wi dzę je po spo tka niu, ja ko mło -
dych Sa ma ry tan, któ rzy do strze ga ją ran -
nych, któ rzy ma ją olej mi ło ści do wle wa -
nia na ra ny dzi siej szych lu dzi i ban daż do -
bro ci, by je owi nąć. Dzi siej sze spo tka nia
z Mat ką Bo żą w Me dziu gor ju oraz z Pa -
pie żem Fran cisz kiem w Bra zy lii i w Rzy -
mie in spi ru ją i po bu dza ją nas do ra do ści
i świę to ści. Owo umi ło wa nie świę to ści za -
chę ca i in spi ru je nas uka zu jąc nam, że na -
sza wia ra i nasz Ko ściół są ła ską i da rem,
któ rych po trze bu je dzi siej szy czło wiek.

Moi dro dzy bra cia i sio stry, to orę dzie
jest dla nas wiel kim wy zwa niem. Żyć
swo ją wia rą i da wać świa dec two o niej
wła snym ży ciem i do brym przy kła dem
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obej mu je ca łe na sze apo stol stwo i na szą
mi sję. Czy nie czu jesz, że dni są złe, że
wróg wszedł na na sze po le i za sie wa
chwa sty? Ewan ge lia mó wi, że ro bi to
w no cy. Na szym po wo ła niem jest czu wać
i mo dlić się, i tak mo dląc się za po bie gać
za sie wa niu ką ko lu przez wro ga. Obej mij -
my ca łą mło dzież w na szych mo dli twach,
nie za po mi naj my, aby mo dlić się za na -
sze go Pa pie ża, bi sku pów i ka pła nów, za -
kon ni ków i wier nych de po zy ta riu szy na -
sze go świę te go dzie dzic twa.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach: –
za mło dych z na sze go Ko ścio ła, aby Je -
zus Chry stus był dla nich Dro gą, Praw dą
i Ży ciem, aby w swo im Ko ście le wi dzie -
li je dy ny ża glo wiec na oce anie cza su pro -
wa dzą cy wszyst kich do wiecz no ści, aby
po zo sta li wier ni Ko ścio ło wi i przyj mo -
wa niu sa kra men tów; – o po wo ła nia ka -
płań skie i za kon ne: aby Ko ściół nie po -
zo stał bez świę tych i wier nych ro bot ni -
ków na żni wach Pa na; – za wszyst kich
piel grzy mów w Me dziu gor ju i in nych
świą ty niach w obec nym Ro ku Wia ry, aby
zna leź li to, cze go szu ka ją, aby otwo rzy ły
się drzwi, w któ re ko ła czą. Za wszyst kich
ro dzi ców, aby nie tra ci li du cha mi ło ści
i od po wie dzial no ści za swo je dzie ci.
Za wszyst kich cho rych i osła bio nych.
O nie zbęd ne zna ki to wa rzy szą ce spo tka -
niu z Mat ką Bo żą i Je zu sem. 

Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Przyj mij -
my to Orę dzie z en tu zja zmem i ra do snym
ser cem, i wpro wa dzaj my je w ży cie. Weź -
my czyn ny udział po przez post i mo dli twę
w tej No wen nie Wnie bo wzię cia Mat ki
Bo żej o na wró ce nie świa ta i Ko ścio ła.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne 
Szi ro ki Bri jeg

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 3 – Unie jów
25.09.12 r.

Żyj te raz
Pierw szy raz, jak za czą łem się tak

mo dlić, mo dli łem się bez prze rwy przez
trzy dni i od czu łem wiel kie wy zwo le nie,
od czu łem uzdro wie nie. To by ło pierw sze
do świad cze nie, w któ rym po ją łem o co tu

cho dzi i że, to jest to. Od te go cza su uczę
się co raz wię cej. Re asu mu jąc: po pierw -
sze trze ba mo dlić się o mi łość a na stęp nie
trze ba dzię ko wać. Mat ka Bo ża wzy wa
nas aby śmy dzię ko wa li. Kie dy dzię ku ję
– co się wte dy dzie je? Wte dy za czy nam
od kry wać. Dzię ko wa nie nie jest po trzeb -
ne Bo gu tyl ko nam. Na przy kład Bo że
dzię ku ję Ci, dzię ku ję Ci za... za co?
(za zdro wie, za ży cie, za słoń ce, za mi -
łość...). Czy li my od kry wa my to, co ist -
nie je, a cze go czę sto nie wi dzi my. Bo że
dzię ku ję Ci za mo je oczy, za to że wi dzę.
Bo czę sto nie je ste śmy te go świa do mi.

Dla cze go czę sto je ste śmy nie za do wo -
le ni, dla cze go nie ma my po czu cia po ko -
ju, po czu cia szczę ścia? Dla te go, że wi dzi -
my to cze go nie ma my, a co ma ją in ni.
Wi dzę to cze go ja nie mam, cze go mi bra -
ku je i to stwa rza po czu cie nie za do wo le -
nia, a kie dy dzię ku ję, zmie nia się wte dy
we mnie ten stan we wnętrz ny. Dzię ku ję
Ci Pa nie Bo że za to, że wi dzę, że sły szę,
dzię ku ję Ci Pa nie Bo że za to co mam
na so bie, no w koń cu coś mam, mam coś.
Mam je dze nie, nie umie ram z gło du, mam
ubra nie, nie za mar z nę czy li mam to co
jest po trzeb ne, pod sta wo we do ży cia.
Wy star czy ty le do ży cia, czy li pod sta wo -
we wa run ki, aby być za do wo lo nym są
speł nio ne. Przy po mnia ły mi się sło wa
mo jej ma my, któ ra mi po wie dzia ła kie dy
uda wa łem się do se mi na rium: wy star czy
ci chleb i ce bu la, ale pa mię taj abyś był
za wsze z te go za do wo lo ny. Więc je śli
masz to, co jest pod sta wą eg zy sten cji to
bądź za do wo lo ny, a za wszyst ko to, co ci
przy cho dzi dzię kuj Pa nu Bo gu. 

My mu si my być za do wo le ni. Je śli nie
je stem za do wo lo ny to zna czy że coś nie
jest w po rząd ku, że głów nie ży ję tym cze -
go mi bra ku je. Za cznij dzię ko wać, za cznij
od kry wać. Dzię ku ję Ci Pa nie Bo że
za słoń ce, za ten pięk ny dzień. Jak przej -
dzie cie przez ten pięk ny ogród, al bo pa -
trzę tu taj (w ko ście le) na te pięk ne kwia ty,
to pa trzy my na kwia ty i co się dzie je
w nas? Za chwy ca my się pięk nem. Po pa -
trz my, prze cież to jest coś cu dow ne go
i za czy na my się za chwy cać, za czy na my
do strze gać i bu dzi się w nas ra dość, za do -
wo le nie, zmie nia my się we wnętrz nie.
A co się sta ło? Nic! Nic się nie zmie ni ło!
Wszyst ko zo sta ło tak sa mo jak by ło. Nie
mam wię cej pie nię dzy niż mia łem, nie
mam wię cej rze czy niż mia łem, ale
wszyst ko się zmie ni ło. Nic się nie zmie ni -
ło, a w rze czy wi sto ści wszyst ko się zmie -
ni ło dla te go, że zmie nia się mój punkt wi -
dze nia i punkt pa trze nia.

Na stęp nie jest pe wien do bry spo sób
aby dzię ko wać: dzię ku ję Ci Bo że za żo nę,
za mo je go mę ża, dzię ku ję Ci za mo je go
są sia da i dzię ku ję Ci za te oso by, któ rych
nie lu bię. Ona jest do bra. On jest do bry.
To są do bre oso by. Kie dy to wy po wiesz
za uwa żasz, że w to bie coś się zmie nia.
Kie dy mó wisz Bo że dzię ku ję Ci za mo ją
żo nę al bo za ja kąś in ną oso bę, któ rej nie
lu bisz i po wiesz – to jest do bra oso ba, daj
mi mi łość do tej oso by – coś się w to bie
zmie ni. Za czniesz do strze gać do bre ce chy
w tej oso bie i w to bie cią gle na stę pu je
prze mia na. Ta oso ba po zo sta je ta ka sa ma,
ale ty nie po zo sta jesz ta ki sam, zmie nia
się two je wi dze nie świa ta, a na stęp nie
two je re ak cje. Kie dy zmie nia się two ja
per cep cja zmie nia się rów nież re ak cja.
Kie dy zmie nia się two je pa trze nie i my -
śle nie, kie dy wi dzisz w dru gim do bre ce -
chy na tych miast zmie nia się twój spo sób
re ago wa nia i to jest dro ga prze ba cze nia.
Czy li Je zus wzy wa nas do prze ba cza nia.
Je zus mó wi prze ba czaj cie za wsze. Dla -
cze go? Dla te go, że to jest dro ga wy zwo -
le nia, mo jej prze mia ny. Np. ja kaś oso ba
cie bie zra ni ła i masz ne ga tyw ne uczu cia
i wte dy te ne ga tyw ne uczu cia za czy na ją
to bą rzą dzić. Ty sta jesz się nie wol ni kiem,
nie je steś wol ny. Ne ga tyw ne uczu cia rzą -
dzą to bą i ro bią z to bą co chcą. Pa trzysz
ne ga tyw nie, ne ga tyw nie my ślisz o tej oso -
bie, ne ga tyw nie mó wisz i naj praw do po -
dob niej bę dziesz re ago wał ne ga tyw nie.
Ty sta łeś się w tym kon tek ście słu gą cze -
goś co jest ne ga tyw ne i to zło za czy na to -
bą rzą dzić i sta niesz się ofia rą tyl ko dla -
te go, że ktoś cię zra nił, po czy nił ja kąś
nie spra wie dli wość wo bec cie bie. 

Ty je steś ofia rą ale te raz je steś w nie -
bez pie czeń stwie, że sta niesz się ofia rą dla
zła, sta niesz się słu gą zła. Dla te go Je zus
mó wi: za wsze prze ba czaj cie, a to zna czy
wy zwa laj się z te go, aby zło to bą nie rzą -
dzi ło. Sens prze ba cza nia po le ga tyl ko
na tym, aby nie do pu ścić do te go, aby te
ne ga tyw ne uczu cia mną rzą dzi ły, aby nie
kie ro wa ły mną. Dla te go Mat ka Bo ża
wzy wa nas do mo dli twy o mi łość, że by
mi łość wzra sta ła, bo przy złych uczu ciach
mi łość jest spę ta na. 

Kie dy nie na wiść pa nu je w to bie mi łość
jest nie moż li wa, jest kom plet nie znie wo -
lo na. Nie ma si ły, jest spę ta na, nie wpły wa
na cie bie więc módl się o mi łość, aby ona
się wy zwo li ła, aby na wzra sta ła, aby mia -
ła na cie bie wpływ, aby to bą rzą dzi ła
a wte dy sta jesz się wol ny. 

To jest wła śnie to, o czym mó wił Je zus.
Nie zmie niał wszyst kie go te go z ze wnątrz,
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bo to, co jest na ze wnątrz cie bie, to wca le
nie jest pro blem, tyl ko pro ble mem jest
wnę trze. Je zus mó wi wszel kie zło po cho -
dzi z two je go wnę trza, z two je go ser ca,
a nie jest pro ble mem to, co jest na ze -
wnątrz tyl ko to, co jest w środ ku. Naj -
pierw oczyść kie lich z wnę trza, ze środ ka,
a wszyst ko po zo sta łe bę dzie czy ste i o to
w tym wszyst kim cho dzi. Kie dy ja się wy -
zwa lam wszyst ko wy ga da ina czej. Ta
oso ba, któ ra mnie zra ni ła ona się nie
zmie ni ła ale ja się zmie ni łem, ja wy zwo li -
łem się dla te go, że mną nie rzą dzą żad ne
ne ga tyw ne uczu cia.

Ni gdy nie pró buj cie zmie niać te go,
co jest za wa mi, za nim nie zmie ni cie swo -
je go wnę trza. A tym cza sem co my czy ni -
my? Naj pierw sta ra my się wy cią gnąć
drza zgę z oka bliź nie go, a Je zus nam
mó wi: to nie o to cho dzi! Ty naj pierw
sprawdź swój wzrok i wpierw wy cią gnij
bel kę ze swe go oka, a tzn. naj pierw zmień
sie bie i wte dy do brze zo ba czysz, bę dziesz
po tra fił wy cią gnąć drza zgę z oka in ne go
czło wie ka. I tak wy glą da ją spra wy. Kie dy
masz krzyż, cier pie nie al bo ja kiś in ny pro -
ble my, kie dy ty to za ak cep tu jesz, kie dy ty
to zmie nisz w so bie, moż li we że po zbę -
dziesz się cho ro by, być mo że, że krzyż zo -
sta nie na bo ku. Ty się wte dy zmie ni łeś bo
coś za ak cep to wa łeś i wszyst ko się zmie ni.
Mat ka Bo ża po ka zu je nam wy raź nie dro -
gę do po ko ju, do szczę ścia, do po ko ju
w świe cie: zmie niaj sie bie, a nie in nych.
Kie dy ty się zmie nisz – wszyst ko się
zmie ni, a nie mu si się nic zmie nić. Nie
mu si się zmie nić, a wi dzisz wszyst ko się
zmie nia, bo ty ina czej pa trzysz, ty ina czej
re agu jesz. Tę ka te che zę za koń czy my i te -
raz przy go tuj my się do Eu cha ry stii.
Amen. 

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce

1–6 lipca 2013 r.

Ar mia Mat ki Bo żej
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: do tych

wszyst kich miejsc, do któ rych idzie cie
nie przy go to wuj cie nic do mó wie nia, a ja
przy je cha łem tu taj w Imie niu Kró lo wej
Po ko ju. Bę dzie cie mó wić tyl ko to, co
wam w tym mo men cie po wiem, po nie -
waż te spo tka nia, któ re ro bi cie w mo je

Imię zo sta ły przy go to wa ne i chcia ne
przez Bo ga Oj ca już przed wie ka mi,
po nie waż w tym mo men cie hi sto rii roz -
gry wa się wiel ka wal ka po mię dzy do bry -
mi i zły mi du cha mi. Złe du chy nie mo gąc
zwy cię żyć anio łów, do brych du chów, bio -
rą się za lu dzi, któ rzy są na zie mi. 

Pew ne go ra zu sza tan sta wił się przed
Bo żym tro nem, (to wi zja da na pa pie żo wi
Le ono wi XIII) a wie cie, że złe du chy to są
anio ło wie, któ rzy stra ci li pięk no przez
nie po słu szeń stwo, po nie waż oni chcie li
być po dob ni do Bo ga a Bóg zo sta wia
rów nież wol ność dia błom, sza ta nom. Sza -
tan sta jąc przed tro nem Bo żym po wie -
dział: je że li dasz mi 100 lat, to ja znisz czę
Ko ściół. Wy, któ rzy uczy li ście się ka te -
chi zmu wie cie, że Bóg jest wszech mo gą -
cy i ni cze go się nie boi. Bóg po wie dział:
do brze, dam ci te 100 lat, ale wiedz do -
brze, że Ko ścio ła nie prze zwy cię żysz. 

Wziął się on sku tecz nie do ro bo ty i te raz
jest peł no chrze ści jan, któ rzy są sła bi, ży ją
w grze chu i wie lu z nich znisz czył. Do tknął
ka pła nów i wie lu z nich zdą żył znisz czyć.
Do brał się do chrze ści jań skich ro dzin. Kie -
dy ro dzi na nie mo dli ła się wspól nie, kie dy
ro dzi ce nie mo dli li się ra zem z dzieć mi,
sza tan zdo łał ta ką ro dzi nę roz bić. Do brał
się do dzie ci, mło dzie ży i do bi sku pów,
któ rzy są sła bi. Pró bo wał rów nież za bić pa -
pie ży: Paw ła VI, na sze go Ja na Paw ła II.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła, sza tan jak by
mógł za bił by was wszyst kich i do da ła
– gdy by mógł znisz czył by rów nież pla ne -
tę, pla ne tę Zie mię, na któ rej miesz ka cie,
ale na to mu Bóg nie po zwo lił, dzię ki za -
słu gom tych, któ rzy od po wie dzie li tak
Mat ce Bo żej. I rów nież wy, któ rzy od po -
wie dzie li ście na to we zwa nie Mat ki Bo żej
je ste ście bar dzo sil ni i mo że cie wal czyć. 

Je ste śmy w sta nie woj ny. 32 la ta te mu
Bóg zde cy do wał, że wy śle Mat kę Bo żą,
aby ze bra ła swo je woj sko, ar mię. Mat ka
Bo ża po wie dzia ła, że do te go woj ska wcie -
li tych, któ rzy dla świa ta nic nie zna czą,
tych któ rych nikt nie zna, po nie waż chce
upo ko rzyć współ pra cow ni ków dia bła po -
przez lu dzi, któ rzy są naj po kor niej si i naj -
skrom niej si na świe cie. Bóg Jej po zwo lił,
aby so bie wy bra ła oso by, a Ona wy bie ra te,
któ re są dys po zy cyj ne i pro ste. Po wie dzia -
ła rów nież to, że nikt na te spo tka nia nie
przyj dzie ko go by Ona nie wy bra ła i nie
we zwa ła, a wzy wa te oso by swo im spo -
so bem. To, że tu taj je ste ście, że zo sta li -
ście w ta ki czy in ny spo sób po wia do mie -
ni, to jest za pro sze nie od Mat ki Bo żej
i tak, jak w każ dym orę dziu, tak i te raz
Mat ka Bo ża mó wi do was: „Dro gie dzie ci

dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Wy je ste ście oso ba mi wy bra ny mi. Je -
że li przy pad kiem so bie mó wisz: a ja to nic
nie zna czę, to jest wła śnie ten po wód, dla
któ re go Mat ka Bo ża cię wy bra ła. Czy je -
ste ście za do wo le ni, szczę śli wi, że zo sta li -
ście wy bra ni? Tak? Po dzię kuj cie Mat ce
Bo żej…(okla ski). Rów nież pro szę po dzię -
ko wać Bo gu Oj cu, bo to nie księ ża przy go -
to wa li wam to spo tka nie tyl ko Bóg Oj ciec.
Bóg Oj ciec a Mat ka Bo ża pro si was o ma -
łą rzecz: czy chce cie być Jej ar mią, któ ra
zwy cię ży, zdo bę dzie i za trium fu je? Chce cie
czy nie? Ta ar mia ma za da nie zgnieść gło -
wę sza ta na. Mat ka Bo ża na praw dę w tym
mo men cie miaż dży gło wę sza ta na i go wy -
rzu ca rów nież z na szej pla ne ty. Po wie dzia -
ła, że każ dy Ró ża niec świę ty od mó wio ny
z mi ło ścią wią że de mo nów, któ re zo sta ją
zrzu co ne do głę bin pie kła, z któ re go już nie
mo gą wyjść. Dla te go im wię cej Ró żań -
ców od mó wi cie, tym wię cej dia błów zo -
sta nie zrzu co nych i zwią za nych w pie -
kle. (wi zja pie kła Echo 307) Amen. (cdn) 

Echo Me dziu gor ja nr 36 – 3

11 stycz nia 1987 Chrzest Je zu sa

Orę dzie z 1.01.1987 r. „Dro gie dzie ci!
Dzi siaj pra gnę za pro sić was wszyst kich,
aby ście ży li w no wym ro ku wszyst ki mi
orę dzia mi, któ re wam da ję. Dro gie dzie ci,
wie cie, że po zo sta łam tu taj tak dłu go z wa -
sze go po wo du, aby na uczyć was jak sta -
wiać kro ki na dro dze do świę to ści. Dla te -
go, dro gie dzie ci, mó dl cie się bez ustan ku
i żyj cie wszyst ki mi orę dzia mi, któ re wam
da ję, po nie waż Ja czy nię to z wiel kiej mi -
ło ści do Bo ga i do was. Dzię ku ję wam, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Wraz z na dej ściem od po wied nich dat
(01.01.) Ma ry ja po ka zu je nam dro gę
na No wy Rok... i na przy szłość. W Jej
orę dziach jest naj prost sza dro ga do świę -
to ści, któ ra jest ce lem. Zna my wie le ście -
żek du cho wych, świec kich i chwa leb -
nych, ale Ona zna czy naj istot niej sze
ścież ki dla na sze go cza su.

Jest wiel kim da rem zro zu mie nie tej Jej
dro gi, któ ra jest to ta li tar na tak jak Ewan -
ge lia, ale jed no cze śnie jest dro gą cią głe -
go za wie rze nia się Mat ce w mo dli twie
„bez prze rwy” i w po ście. Ma my za wsze
przed ocza mi Jej orę dzia, a Ona w nich
po pro wa dzi na sze kro ki.

~ 10 ~
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Znaj dzie my się na „pro stej, krót kiej,
ide al nej, pew nej dro dze” wska za nej przez
wiel kie go Apo sto ła Ma ryi, któ re go pro -
wa dzi ła, od mo men tu kie dy pra co wał
w So lvay’u, kro ki Te go, któ ry wy zna je je -
stem „To tus Tu us” po świę ca jąc się cał ko -
wi cie Ma ryi.

A oto Jej ostat nie orę dzie ty go dnio -
we, któ re zmu sza nas do re flek sji:
8.01.1987 r. „Dro gie dzie ci! Pra gnę wam
po dzię ko wać za każ dą od po wiedź na orę -
dzia. Szcze gól nie, dro gie dzie ci, dzię ku ję
wam za wszyst kie po świę ce nia i mo dli -
twy, któ re mi ofia ro wa li ście. Dro gie dzie -
ci, za mie rzam od tej chwi li nie da wać
orę dzi w czwart ki, ale każ de go 25 dnia
mie sią ca. Nad szedł czas, że wy peł ni ło
się to wszyst ko na ty le, na ile pra gnął
mój Pan. Od dzi siaj bę dę da wać mniej
orę dzi, ale je stem z wa mi. Dla te go, dro gie
dzie ci, bła gam was, słu chaj cie mo ich po -
le ceń i żyj cie ni mi, abym mo gła was pro -
wa dzić. Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Za tem „dar, któ ry Pan mi czy ni by
być z wa mi” wy czer pu je się? Mó wi tak,
jak Je zus opusz cza jąc swo ich: „Już nie bę -
dę z wa mi wie le mó wił (J 14,30)...”. Tak,
mó wi łem do was wie le: te raz roz wa żaj cie
cią gle to, co wam po wie dzia łem: „Je śli bę -
dzie cie za cho wy wać mo je przy ka za nia, bę -
dzie cie trwać w mi ło ści mo jej!” (J 15,10)
a „Ja za wsze bę dę z wa mi przez wszyst kie
dni... (Mt 28,20). Pro szę was: „Słu chaj cie
mo ich orę dzi i żyj cie ni mi, a Ja was po pro -
wa dzę”. Czy ozna cza to, że nad szedł czas?
Nie je ste śmy tu od zbyt nie go ba da nia, być
mo że pew ne go dnia zro zu mie my. Po du -
żym za sie wie, oczy wi ście coś mu si doj -
rzeć. Z za koń czo ną jed ną czę ścią Jej pla -
nu, wcho dzi się w ko lej ną fa zę. Z na szej
stro ny, wzmac nia my współ pra cę z Jej pla -
na mi, ni gdy nie usta jąc na na szej mo dli -
twie i czuj no ści; być mo że zmie nia jąc się
na wza jem na wet w no cy i po szcząc.
O. Sla vko za py tał Ma rię czy Mat ka Bo ża
by ła smut na, ona od po wie dzia ła: „Tak”.
Jed nak ob ja wie nia trwa ją.

W świę ta Bo że go Na ro dze nia przy ję -
to z ra do ścią obec ność Iva na, któ ry prze -
by wał na prze pu st ce. Vic ka jest bar dzo
cho ra, ale na dal przyj mu je piel grzy mów
z ra na; po po łu dniu idzie do łóż ka i wkrót -
ce po tem od wie dza ją Ma ry ja. W ko ście le
jest rzad ko.

Ja kov, w sty lu ame ry kań skim i nie fra -
so bli wym, od ma wia pod da nia się ba da -
niom le kar skim w cza sie ob ja wień, po nie -
waż Mat ka Bo ża po zo sta wi ła im wol ność.
A te raz jest na wa ka cjach w Sa ra je wie.

Ivan ka wy szła za mąż za Raj ko Elez’a
w ko ście le w Me dziu gor ju 28 grud nia, za -
miesz ku jąc w do mu te ścia – Jo zo, słyn ne -
go w swej hoj no ści wo bec piel grzy mów,
któ rzy nie ma ją gdzie no co wać. Żad ne
z nich nie ma sta łej pra cy, ale to nie sta no -
wi dla nich pro ble mu, w prze ci wień stwie
do na szych po trzeb bez pie czeń stwa eko -
no micz ne go, któ re zna czy dla nas wię cej
niż ko niecz ność mi ło wania.

Nie któ rzy dzi wią się, że wi dzą cy się
że nią. Dla tych, któ rzy uwa ża ją mał żeń -
stwo za stan nie pew ny to zro zu mia łe, ale
dla tych, któ rzy wi dzą go ja ko we zwa nie
Bo ga, by osią gnąć ten stan świę to ści w ro -
dzi nie, z pew no ścią nie.

Po za tym Ivan ka nie sta no wi czę ści du -
żej gru py mo dli tew nej, w któ rej Mat ka
Bo ska pro si ła, aby nie do ko ny wać wy bo -
rów na przy szłość przez pierw sze czte ry
la ta, któ re zo sta ną za koń czo ne w mar cu
1987 r. i tu więk szość człon ków jest na sta -
wio nych na po świę ce nie się Bo gu w ży ciu
re li gij nym. Ivan ka, w od róż nie niu od in -
nych wi dzą cych, już w pierw szych roz -
mo wach na te mat przy szło ści, oka zy wa ła
swo ją skłon ność do mał żeń stwa. 

Te raz sta ło się to za chę tą ze stro ny Mat -
ki Bo żej (Echo 35-4), we sel my się z ni mi.
In ni wi dzą cy w hi sto rii sta li się szczę śli -
wy mi mał żon ka mi po ob ja wie niach za -
twier dzo nych przez Ko ściół: Ma riet te Be -
co di Ban neux (1933), czwór ka dziew cząt
z Be au ring (Bel gia 1932). (cdn)

Don An ge lo

W arszawa 29.07.2013 r.
Dro ga Pa ni M.E. Ju rasz
Kie ru ję ten list do Pa ni ja ko au to ry te tu

i oso by naj bar dziej po in for mo wa nej o Fe -
no me nie Me dziu gor ja. Ostat nio usły sza -
łem bez po śred nio z ust ka pła na ka to lic kie -
go na stę pu ją cą in for ma cję: jed na z osób
wi dzą cych w sta nie mał żeń skim roz wio dła
się. Po wie dzia ne to by ło ja ko ar gu ment, że
to wszyst ko dzie je się z wo li sza ta na.

Pro szę uprzej mie o od po wiedź zgod nie
z rze czy wi sto ścią i czy to po mó wie nie jest
praw dą czy fałsz sza tań ski? A przy oka zji
je śli moż na roz sze rzyć Pa ni od po wiedź:
czy Ko mi sja Wa ty kań ska dzia ła i kie dy bę -
dzie po da na do pu blicz nej wia do mo ści
oce na zda rzeń.

Ser decz nie dzię ku ję na od po wiedź. Za -
sy łam po zdro wie nia dla ca łej Re dak cji,

Z po wa ża niem No wak Zyg munt
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Ko mi sja Wa ty kań ska za koń czy ła swo je
ba da nia i prze ka za ła je, wg for mal nej pro -
ce du ry do Kon gre ga cji Na uki Wia ry, któ -
ra ma przed sta wić wnio ski Pa pie żo wi.
W związ ku z ab dy ka cją pa pie ża Be ne -
dyk ta XVI, wszyst ko jest prze su nię te
w cza sie. 

* * *
Ja ko od po wiedź na list przy ta czam treść

mo je go pi sma skie ro wa ne go do Władz
Ko ścio ła w Pol sce.

Kra ków, 22.08.2013 r. 
Se kre ta riat KEP, 
Rzecz nik Pra so wy KEP, 
Skwer Ks. Kard. S. Wy szyń skie go 6
01-015 War sza wa 
We wspo mnie nie Mat ki Bo żej Kró lo -

wej, kie ru ję mo je py ta nie do Władz Ko -
ścio ła w Pol sce, w związ ku z otrzy ma nym
li stem, któ ry po da ję w za łą cze niu i wcze -
śniej już za da wa nym mi tym sa mym py -
ta niem przez oso by, któ re w ta ki sam spo -
sób zo sta ły po trak to wa ne wła śnie przez
ka pła nów ka to lic kich: KTO bie rze od -
po wie dzial ność za sze rze nie po mó wień,
oszczerstw, okra da nie z do bre go imie nia,
sia nie plo tek i zgor sze nia przez du chow -
nych wzglę dem wier nych przez in sy nu -
owa nie, że ktoś z wi dzą cych (czy li ma ją -
cy ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Me dziu gor -
ju), oczy wi ście nie wia do mo KTO, ale
ktoś z nich ROZ WIÓDŁ SIĘ??

A co z VIII przy ka za niem Bo żym? Czy
ta kie go ka pła na ono nie obo wią zu je?? 

Wy da je mi się, że na tym eta pie hi sto rii,
Ko ściół ma dość pro ble mów z apo sta zją
i nie tyl ko, aby jesz cze przez ta kie oszczer -
stwa do le wać oli wy do ognia. Ko mi sja
Wa ty kań ska za koń czy ła swo je pra ce i ja -
koś nie stwier dzi ła ta kie go przy pad ku. Pa -
pież Fran ci szek, jesz cze ja ko Pry mas Ar -
gen ty ny, w lu tym 2013 r. wy da wał zgo dę
na spo tka nia wi dzą cych w Bu enos Aires.

In for ma to rzy ku rial ni wpierw za nim
pusz czą ta ką plot kę w obieg po win ni
spraw dzić wia do mość w za in te re so wa nej
pa ra fii czy li w Me dziu gor ju, o kon takt nie
trud no, moż na go zna leźć w in ter ne cie: 
e -ma il: ured@me dju gor je.hr 

Z mo jej wie dzy wy ni ka i to oświad -
czam, że wszy scy wi dzą cy, za war li sa kra -
men tal ne związ ki mał żeń skie ży ją i trwa -
ją w nich na dal. Pi szę to pi smo, ja ko re ak -
cję na krzyw dę wy rzą dza ną nie win nym. 

Z po wa ża niem 
Mał go rza ta, Ewa Ju rasz

Re dak tor „Echa Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
a/a

Ku rie die ce zjal ne 

ECHO Echa
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We wrze śniu 2009 r., to już czte ry la ta
te mu, go ści li śmy w Kra ko wie -Ła giew ni -
kach na re ko lek cjach ks. prof. dr To mi sla -
va Ivan ci cia od kryw cę ha gio te ra pii, czy li
naj kró cej mó wiąc me to dy uzdro wie nia fi -
zycz ne go (cia ła) przez uzdro wie nie du cha.

Nie moc chrze ści jan – dla cze go? – to
ty tuł ro bo czy tych re ko lek cji, któ ry bar -
dziej po wi nien brzmieć: Wszech moc
chrze ści jan – jak?

Czło wie ku masz moc – dla cze go jej
nie uży wasz?! Przez chrzest świę ty sta li -
śmy się Dzieć mi Bo ży mi, dla te go ma my tę
sa mą moc jak Je zus. Dla te go Je zus mó wi:
bę dzie cie czy nić ta kie dzie ła, ja kie Ja czy nię
i więk sze od tych. Dla cze go te go nie czy -
ni my? Dla te go, że ni gdy nie sta li śmy się
Je zu sem. Ozna cza to, że do sta łem bi let
do Nie ba, ale scho wa łem go gdzieś do ka -
sy, ży ję bez te go; to zna czy mam lek prze -
ciw ko śmier ci, ale nie je stem te go świa do -
my i umie ram. To zna czy, że ist nie je we
mnie ta ka si ła, że mógł bym na wró cić ca łą
Pol skę, ale nie wiem, jak tę si łę ak ty wi zo -
wać i w tym jest ca ły pro blem. Dla te go cho -
dzi my do Ko ścio ła jak po ga nie, na praw dę.
Dla te go mó wię, że chrze ści ja nie nie są dzi -
siaj lep si od ate istów ani od in nych re li gii.
Prze ciw nie, na wet Ży dzi i Mu zuł ma nie są
o wie le bar dziej re li gij ni niż my. Chrze ści -
ja nie prze waż nie ży ją dla tech ni ki, dla swo -
je go brzu cha, aby mie li co jeść, co pić, a nie
po to, aby stać się Dzieć mi Bo ży mi. My
my śli my, że Bóg ko cha nas, kie dy ma -
my to wszyst ko i kie dy mo że my roz ko -
szo wać się ży ciem. Je zus wi si na krzy żu
za nas, a my nie je ste śmy w sta nie ni cze go
dla Nie go zro bić, na wet wie rzyć. Do praw -
dy jest to wstyd. Naj więk szą sła bo ścią
chrze ści jan jest wła śnie ta nie moc chrze -
ści jań ska, aby po ka zać tę si łę Chry stu sa. 

Za po mi na my, że pod sta wo wym ca ri -
tas chrze ści jan jest by śmy czy ni li te dzie ła,
któ re czy nił Je zus, któ rych nie mo gą czy -
nić lu dzie.  

Je steś za do wo lo ny, że ro bisz coś ludz -
kie go, ale w ten spo sób nie zmie niasz
świa ta. Wszy scy świę ci po ma ga li bied nym
lu dziom wie lo krot nie. Mat ka Te re sa nie Nakład: 13.900 egz.

Od Redakcji
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ZIE MIA ŚWIĘ TA 
W dniach od 19–27.08.2013 r. Vic ka

prze by wa ła w Zie mi Świę tej. Mię dzy na ro -
do wy Ruch Chrze ści jan Ma ra na tha z Bel gii
wraz z Ru chem Ma ryj nym Lu dzi Świec kich
w Ga li lei przy go to wał pierw szą piel grzym kę
w in ten cji mo dli twy o Uzdro wie nie Ludz -
ko ści. W piel grzym ce bra ło udział oko ło 550
piel grzy mów z 13 kra jów. 

Vic ka by ła już 8 ra zy w Zie mi Świę tej
i wte dy mia ła je dy nie ob ja wie nia pry wat ne.
Tym ra zem spo tka nia były ofi cjal ne z udzia łem
wier nych, na któ rych mogła prze ka zać orę dzia
Ma ryi, po nie waż jak po wie dzia ła: nad szedł
czas. Pierw sze spo tka nie (20.08.13 r.) od by ło
się w Na za re cie. By ło obec nych po nad 25 ka -
pła nów i ok. 2500 lu dzi. Mszy św. prze wod ni -
czył lo kal ny bp Mar cuz zo wraz z ar cybp A. Le o-
nar dem z Bruk se li, twór cą ru chu Ma ra na tha. 

We śro dę zor ga ni zo wa no spo tka nie eku me -
nicz ne w Me alii w Ga li lei. Trans mi sję na ży -
wo prze pro wa dzi ła li bań ska TV Te le -Lu mie -
re. We czwar tek był spo tka nie tyl ko dla
uczest ni ków piel grzym ki w Get se ma nii, w so -
bo tę w Je ro zo li mie w ko ście le pa ra fial nym 
S. Sa lva to re a w nie dzie lę w Be tle jem.

Chwa ła Pa nu za tę ini cja ty wę, któ ra tak, jak
i piel grzym ki Pa pie ży, oży wia i umac nia
w tym cza sie prze śla do wań wia rę miesz kań -
ców Zie mi Świę tej. Ufa my rów nież, że przez
to wy da rze nie, Czu wa nia w Na za re cie w in -
ten cji Po ko ju, w jed no ści z Czu wa niem
w Me dziu gor ju, któ re już po raz XI jest or ga -
ni zo wa ne w dniu 31 grud nia 2013 r. bę dzie za -
chę tą dla miesz kań ców i piel grzy mów do mo -
dli twy o po kój szcze gól nie w Zie mi Świę tej.
Za pra sza my do udzia łu w piel grzym ce,
w pro gra mie, któ rej jest na wie dze nie miejsc
świę tych zwią za nych z ży ciem Pa na Je zu sa
i Mat ki Bo żej, oraz ob cho dy świę ta Trzech
Kró li w Be tle jem i oczy wi ście jest OBEC NA
Mat ka Bo ża, tak jak po wie dzia ła, że jest
OBEC NA na każ dej Mszy świę tej. „Patrz wo -
ła Cię spo śród ty lu lep szych niż Ty, dziś jest

Echo 308

Twój dzień, Je zus zna Two je łzy” – por. Łk 13,12.
Za pi sy i in fo w Re dak cji. 

WŁO CHY I RZYM CHRZEŚCIJAŃSKI
W art. Ar mia Mat ki Bo żej (str. 10, kon ty nu -

acja bę dzie w ko lej nych nu me rach), Mat ka Bo -
ża two rzy swo ją ar mię z osób, któ re po świę -
ci ły się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu. Don P. Zo rza
na każ dym spo tka niu czy ni ten akt po świę ce nia
się Nie po ka la ne mu Ser cu MB. A te raz te go Ak -
tu pra gnie do ko nać Pa pież Fran ci szek – 13.10.
2013 r. na pla cu św. Pio tra. Jest to nad zwy czaj
wy mow ne i ja ko Re dak cja Echa, or ga ni zu je -
my od 10–20.10.13 r. piel grzym kę do Rzymu
i Włoch na tę Uro czy stość wraz z na wie dze niem
miejsc na szej Wia ry. Za pi sy i in fo w Re dak cji. 

ME DZIU GOR JE 
Piel grzym ka Aniel ska, 28–06.10. 2013 r. pod

opie ką Ar cha nio łów i Anio łów Stró żów, świę -
tych: Te re ski, Fran cisz ka, Fau sty ny, 2-go ob ja -
wie nie u Mir ja ny, pierw szy czwar tek, pią tek i so -
bo ta mie sią ca a tak że od pust na św. Fran cisz ka. 

Go ście z Me dziu gor ja w Pol sce
W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du

do Pol ski Go ści z Me dziu gor ja lub z nim
zwią za nych, po na wia my apel dla pa ra fii lub
ośrod ków, któ re na swo im te re nie chcia ły by
ich go ścić o kon takt z Re dak cją. 

25 wrze śnia, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600
1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg
za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad -
res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie -
nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

szła dać lu dziom jeść, ale by przy wró cić im
ludz ką god ność, by po wie dzieć im, że wi -
dzi w nich Je zu sa. Przy ja cie lu, ja ką masz
wi zję sie bie? Ile masz lat? Cze go jesz cze
od sie bie ocze ku jesz? Czy masz grób? Czy
wiesz, gdzie zo sta niesz po cho wa ny? Czy
my ślisz, że to jest naj waż niej sze, aby to
mieć? Sprze daj swój gro bo wiec, idź żyć!
Sta rość to nie czas, kie dy mu sisz pła kać,
ale kie dy mo żesz od młod nieć i po wie -
dzieć: ja bę dę in ny. Je że li Elż bie ta, ma jąc
lat 80, mo gła uro dzić, ty też mo żesz. Je śli
Abra ham, ma jąc lat 90 i 100, mógł mieć
dziec ko, mo żesz rów nież i ty. Je śli tyl ko
wi dzisz ten sta ry, ogra ni czo ny ludz ki świat,
to nic nie mo żesz. Prze mie niaj ten świat. 

Ks. prof. 
dr To mi slav Ivančić 

Nie moc 
chrze ści jan 
– dla cze go?
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